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Odrodzenie Erynu.
e się i w dzisiej­

szych antimeta- 
fizycznych cz a ­
sach  dzieją cu­
downe zjawiska, 
o których się ni 
filozofom, ni te­
oretykom idei 
państwowości lat

temu dwadzieścia chyba nie śniło, 
tego dowodem wyłamanie się 
z popiołów wynarodowienia szma­
ragdowego Fenixa celtyckiej Ir- 
landyi.

Jest to jedno z tych nielicz­
nych widowisk na wielką skalę, 
którem można się szczerze egzal­
tować, ba nawet którem trzeba 
się egzaltować i cieszyć, i cyto­
wać je, i badać, i opowiadać o niem 
najgłośniej i czerpać z niego 
optymizm, śmiałość, wiarę w in- 
gerencyę niewidzialnego, a w po­
zytywnych danych nikłość i rze- 
komość.

Wyobraźmyż sobie naród, li­
czebnie trzy razy przeszło mniej­
szy od naszego, a naszych wad, 
śmieszności, grzechów, i brzy- 
dactw spotęgowanie do sześcianu; 
przypomnij my sobie, że Wando­
wie od siedmiu wieków cierpią 
prześladowania i tortury, wobec 
których nasz wiek XIX blednie 
i zmniejsza się do rozmiarów 
obłoku, który szybko horyzont 
przemierzy i zniknie; dodajmy 
jeszcze, że po kilku wiekach 
brutalnej a perfidnej tyranii uda­
ło się wreszcie wszechmożnemu 
Albionowi zatruć samą duszę 
eryńską, zanglizować całą oby­
czajowość celtycką a wreszcie 
w ostatnich pięćdziesięciu latach 
odebrać język prawie pięciu mi­
lionom—a będziemy mieli nic je ­
no „popioły" i zgliszcza, śmierć 
wynarodowienia, upadek. Nie­
prawdaż? I oto z tych zgliszczy 
rozbłyska iskierka, na tych rui­
nach wstaje światło, z tych rze­
komych „popiołów11 wyłania się 
Fenix, świeży, mocny,-czysty o r­
ganizm nowej celtyckiej Irlandyi, 
a niepyszny Albion zaciska ży­
laste pięście i kinie goddamu- 
jąc i spluwając przez zęby 
z utkwioną krótką fajeczką. Stało 
się bowiem coś, czego ani unio- 
niści, ani imperyaliści, ani kupcy, 
ani parlamentarzyści, ani dzien­

nikarze, ani politycy, ani nawet 
sam biedny „Paddy", zgłodniały 
cień wieśniaka z Hebrydów prze­
widzieć nie mógł: zmartwych po­
wstał język eirzyjski tj. jedyna 
ostoja serc, palladium, święte 
świętych każdego choć i najmniej­
szego narodu. A jak] się stało, 
opowiem.

Właśnie oto teraz czytamy w pi­
smach, że w obrady angielskiej 
Izby gmin wchodzi odnowa wiecz­
na „kwestya irlandzka"; wygło­
szą kilka mów leaderzy „bryga­
dy irlandzkiej “, i odpowiedzą bru­
talnie unioniści, a sprawy „wolne­
go domu“, o ile nie pogrzebie 
Izba gmin, to odrzuci Izba lordów. 
W Irlandyi wywoływało to tu 
i owdzie burzliwe niepokoje, któ­
re się kończyły tradycyonalnie 
zawieszeniami konstytucyi, sta­
nami wojennymi w kilku hrab­
stwach, egzekucyami, rozstrzela- 
niami i t. p. Konstelacya poli­
tyczna dla Irlandyi n iejest wcale 
dobrowróżbną, a zresztą jeszcze 
wogóle wcale coś nie zanosi się 
w Europie na „wiosnę narodów"; 
już bo nad tem czuwa po kasar- 
niach aż siedmiu prynców z sym­
patycznej rodziny Hohenzoller­
nów... Ale „też nie od politycz­
nych konfiguracyi zawisło ducho­
we odrodzenie zielonego Erynu, 
lecz raczej będzie ono ich prze­
powiednią, przesłanką i antycy- 
pacyą, zdziałaną mozołem i ge­
niuszem ludzi, którzy z polityką 
nie mieli nic wspólnego, a raczej 
do polityki mieli wrodzoną nie­
chęć i wstręt, I na ten wstręt do 
polityki istotnych odrodzicieli na­
rodowości irlandzkiej chcę puścić 
właśnie najsilniejsze światło. Od 
czasów 0'Connela tj. od począt­
ków XIX wieku mania polityko- 
wania irlandczyków zaczęła zmie­
niać się w stan wprost chorobliwy, 
w ogólne narodowe kalectwo psy­
chiczne. Ostry alkoholizm szedł 
ręka w rękę z rozbiciem się na 
liczne partye wzajem się szkalu­
jące i zwalczające; wrzaskliwość 
rozgadania wiecowego popierała 
wrodzone, często pełne rozmarzań 
próżniactwo. Zdesperowany na­
ród pięciomilionowy kilka razy 
porywał się do konwulsywnych 
odruchów pomsty, by zgnieciony 
artyleryą z blockhauzów, jeszcze 
Elżbietańskich, znów zapadać w

depresyę paniczną, w namięt­
ność tłumnego emigrowania, w ulu­
bione demonstrowanie, protesto­
wanie, manifestowanie i t. p. nie­
wolnicze akcye. Tomyby o tem 
opowiadać, do jakich grotesko­
wych objawów dochodziło polity- 
komaniactwo analfebetów, stero­
wane przez czasem praktycznych, 
czasem fanatycznych wodzirejów. 
Kazano przeklinać nazwiska Ca- 
voura i Mazziniego, a Paddy prze­
klinał; kazano nazywać Mac-Maho- 
na. „naszym niekoronowanym kró­
lem", a Paddy nazywał i siał he­
rosowi z pod Metzu „szabelkę ho­
norową". Bardzo cierpliwym bo­
wiem, karmionym kiepskimi ziem­
niakami i opijanym rdzenną lon­
dyńską whisky był chlop-pan 
„szmaragdowej wyspy" i robił 
wszystko, co mu kazali spadko­
biercy idei św. Kolumbana, św. 
Patryka, a z ludzi świeckich wielcy 
i mali Connele i Parnelle. I stało 
się, że w tych latach, w których 
„Paddy'4, najżarliwiej i najnaro- 
dowiej polit.ykował, stracił w go­
rączce antilondyńskiej ni mniej 
ni więcej tylko... swój własny ję ­
zyk, stary, dwutysiącoletni język 
celtycki. Jeszcze przed rokiem 
1848, strasznym rokiem głodu 
i rewolucyi, wszystko mówiło po 
irlandzku, z wyjątkiem miast, 
aczkolwiek już od r. 1831 zapa­
nował w nauczaniu początkowem 
patentowany system lorda Derby, 
prototypu o right honourable mr. 
Apuehtin. Od roku 1848, dzięki 
głównie nauczaniu początkowemu 
angielskiemu i dzięki lekceważe­
niu kwestyi językowej przez po­
lityków „praktycznych", polity­
ków materyalistów, zaabsorwa- 
nych ludu agrarną tragedyą—za­
czął język prastary i przez sie­
dem wieków ocalony ustępować, 
wychodzić z użycia, niknąć, za­
mierać (jak w Cornwalii), aż wre­
szcie doszło do r. 1900, w którym 
statystycznie pokazało się, że na 
4.700.000 t. z. irlandczyków ostało 
się 60.000 irlandzkich irlandczy­
ków, mówiących językiem swych 
ojców, matek i pradziadów, 700,000 
dwujęzycznych a omal 4 mil. an­
gielskich irlandczyków, nie rozumie­
jących ni słowa „gaedhulge", rze­
telnie wynarodowionych kalek, 
fanatycznych w jakimś ’ partyku­
laryzmie pseudo irlandzkim, wy­
bierających „ sobie swoich 103 
krzykaczów i adwokatów do lon­
dyńskiej „Izby gmin", a dumnie 
nazywających się„West-Britons“... 
w typie i w obyczajowści, w zwy-
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czaj ach, w. manierach, w kultu­
rze, w lekturze, w utylitarnej 
wierze, w artystycznej barbaryj- 
ności . zgoła angielskich, ba, na­
wet więcej angielskich od samych 
londyńczyków. Jeszcze jedno 
trzydziestolecie a cała Irłandya, 
wynarodowiona, bez duszy, leża­
łaby u stóp parlamentu londyń­
skiego, podczas kiedy realnie-7- 
szowinistyczni oratorzy i blage- 
rzy irlandzcy właśnie może w on 
czas zyskaliby od rządu uprag­
niony i wymarzony „dom włas­
ny" w Dublinie, tj. partykularną 
drugą angielską arenę głupstwa 
i targowisko próżności ludzkiej. 
Tymczastm jednak uratowało Ir- 
iandyę przejedzenie, znudzenie 
się i obrzydzenie czasowe do 
wszechogarniającej polityki par­
łam encki ej, spowodowane głównie 
dwoma ciosami w samo serce 
pan-maniactwa politycznego, tj. 
upadkiem Parnella w 1891 i od­
rzuceniem home ruin w r. 1893. 
Ster narodowej nawy przeszedł 
z rąk arrivistów, adwokatów i „po­
zytywnych" polityków w ręce 
ludzi apelujących nie do intere­
su wyborców a do moralnej god­
ności obywateli, w ręce ludzi, nie 
fachowych w kwestyach ekono­
micznych, gospodarczych, agrar­
nych i t. p., ale wielbiących tra- 
dycye stare, czujących indywi­
dualny całokształt życia ludowe­
go, opiekujących się językiem 
wzgardzonymi zagrzebanymi skar­
bami swoistej kultury, i muzeal- 
nemi pamiątki i „marnymi" wyna­
lazkami folkloru. I zobaczyła Ir- 
landya, myśląca prawdziwie pa- 
tryotycznie Irłandya, do jakiego 
stopnia upadku samowiedzy do­
szła w ostatnich pięćdziesięciu 
latach, w jarzmie angielskim już 
nie ino polLtycznem a moralnem, 
psychicznem, szukająca dla sie­
bie ratunku tylko w poselskich 
harcach, w wyborczych tragiko- 
medyach kołtuństwa i w dosko­
nałej sprawności angielskiej elo- 
kwencyi u swoich umiłowanych 
wysłańców do „Izby Gmin". Prze­
szło półtora miliona emigrantów 
z kraju, otumanienie chłopstwa 
przez alkohol iprzesadny ultramon- 
tanizm, przyjęcie ordynarnej pi­
rackiej i pijackiej kultury an­
glosaskiej, w miejsce arystokra­

tycznej, głębokiej, uczciwej cel­
tyckiej, no, i wreszcie absolutny 
zanik poczucia narodowej godno­
ści—oto były rezultaty kolosalnych 
sukcesów parlamenckich, mata­
ctwa politycznego świetnych „dru­
zgocących" mówców-paradyerów 
i „owocnej poważnej opozycyi", 
imponującej filistrowi irlandz- 
kiem „naszej brygady z Erynu"

Panowie leaderzy irlandcy od 
smutnej pamięci Parnella do dzi­
siejszego Redmounda, znaczącego 
się pompatycznie C. 0. I. R. B. 
Chief Organiser o f Irisch Republi- 
can Brotherhood zaabsorbowani 
byli tak wyłącznie bardzo zre­
sztą poważnymi kwestyami rol­
ne mi i autonomicznemi, alias do­
maganiem się „ziemli i woli", że 
na abstrakcyjne i platoniczne pro­
blemy psychologiczne nie mogli 
mieć formalnie czasu. Za nimi stał 
cały pięciomilionowy naród, samo- 
gwałcący się szopkami wyborczy­
mi, agitacyą polityczną, warchol- 
stwem menerów i club-speakerów, 
a lekceważący kwestye tak „ide­
alne" jak  język, kultura, litera­
tura, tradycya, sztuka. I w ten 
sposób doszło do zangielszczenia 
zewnętrznego, a do wewnętrznego 
zdeprawowania się politykomanią 
w całych 5 milionach, do prze- 
trucia -się właśnie tymi owocami 
konstytucyjnego ustroju, które po­

winny były dawać niby zdrowie 
i siły. Biedny lud bezziemny, ca­
ły w pachcie prawdziwych pają­
ków ludzkich middle-manów, wy­
sługujący się po murzyńsku land- 
lordom, używającym pełnego ży­
cia w bezpiecznym Londynie, bie­
dny lud o poetyckiej, bujnej wy­
obraźni, subtelnych nerwach, de­
likatnych uczuciach i żywym, roz- • 
palonym temperamencie, wszyst­
kie swe nadzieje pokładał nieba­
cznie w doktrynerskiem marzeniu 
o wywłaszczeniu złych, wysysają­
cych szpik Erynu landlordów 
i wszystkie troski powierzał swo­
im hpmerulistom tj. poprostu u ta ­
lentowanym karyerowiczom, prze­
sianym przez sito łaskawego a po 
dyktatorsku dusz rząd sprawują­
cego kleru. I lud przeliczył się 
i zawiódł. Autonomii Irłandya 
nie dostała, kwestyę agrarną zre - 
parowano i załatano z inieyatywy 
jeszcze samego Gladstona i bez 
wielkich wysiłków „brygady"^ 
atymczasem właśnie w okresienaj* 
gorętszego roznamiętnienia psem 
donacyonalistycznego i febry poi 
litycznej, grasującej nagminnie 
i zaraźnie zatruto zgaszony znicz 
święty druidów: duszę plemiennąj 
mistyczny, wspólny ton psychicz­
ny w odłamie pięciomilionowym 
starej królewskiej celtyckiej ra­
sy. A dokonali tego nietyle an­
gielscy unioniści, ani stary Sa- 
lisbury, ani torysi, ani irlandcy 
oranżyści, ani piechota szkocka, 
ani bakałarz angielski, ani wice­
król, ani sekretarze stanu, ale do­
konała brygada z Erynu, tj. 103 
ambitnych materialistów, lekcewa­
żących sobie skarby ducha i psy­
chiczne, odrębne wartości swego • 
ludu; dokonał filister irlandzki, 
tak bezmyślny jakkażdyinny, inó 
ubierający się w angielską kultu­
rę klubową, czytujący kolporto­
wane z Londynu okropności zet 
pensa (penny dreadfuls), zjadają­
cy sandwiche, durhamskie filety, 
yorską szynkę ..tern pozujący na 
W est-britons i gardzący swym ję ­
zykiem, jego skarbami, tradycya- 
mi jako... abstrakeyami, które się 
nie dadzą ani zjeść jak  yorska 
szynka, ani wypić jak  portwein.

A dolf Nowaczyński.
DN.
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Ir
Z  cyklu: Sonety królewskie.

/?ys. A. Zarzycki.

Jan III Sobieski.
W karmelickim kościele, w dzień Świętego Jima, 

Starosta jaworowski przed ołtarzem klęka... 
P rzy nim wojewodzina, piękna Marysieńka,

Jaśko wid, zstępujący s  niebiosów, świetlana.

Pustka i cisza wokół. Na szybach różana 
Wschodzącego dnia blaski zapala jutrzenka... 
Jeno ptasząt świerkanie słychać z za okienka

I  pluszcze w wirydarzu klasztornym fontann:

„Klnę Ci się, najmilejsza, na Chrystusa Pana, 
Na Żywot Wieczny, co się potępienia lęka—
Że twojem jest i będzie serce me i ręka,

Że dusza moja z twoją na wieki skowana... 
Niech m i tak dopomoże Panna Nieskalana 

I  krzyżowa naszego Zbawiciela mękaP

Stanisław August.
Tysiącem świateł jarzą się pająki...

Zda się w powietrzu rozkosz się rozpyla:
Z  markizą Lulli król tańczy kadryla,

Spowitą w lekkie, pajęcze osłonki.

Białe, pieszczone margrabiny członki 
Wskroś przezierają z  za tuniki lila...
Gdy pląs je  porwie—zda się lada chwila

Zostaną jeno na nóżkach pierścionki.

Błyszczą jedwabie... szeleszczą koronki...
A król zgrzybiały z  lekkością motyla 
Tańczy i pięknej Lulli się przymila:

„Jakie m i jeszcze spełnić każesz mrzonki...
Na wszy st ko-np gotów dla mojej minionkiP —

I  w reweransie przed nią skroń pochyla.
WŁADYSŁAW NAWROCKI. ,

w.odz. perzyńsk, Sławny Człowiek.
9 POWIEŚĆ.

IX.
Nazajutrz, ujrzawszy Porec- 

kiego, pani Tężewska oświadczyła 
mu odrazu na wstępie, że od tej 
chwili zaczyna go już uważać za 
domową istotę, żeby się więc nie 
spodziewał żadnych specjalnych 
ceremonii.—Po śniadaniu— doda­
ła—Iza jedzie do miasteczka, mo­
że jej pan towarzyszyć; tylko 
niech jej pan zanadto nie zawra­
ca głowy, żeby nie zapomniała, 
co ma pozałatwiać... Zgodził się 
jednak z rozkoszą. Obudził się

ze snu wypoczęty i dziwnie świe­
ży. Od dawien dawna nie czuł 
się tak dobrze jak  tego ranka. 
Kiedy po pierwszem śniadaniu, 
które przyniesiono mu do łóżka, 
zeszedł na dół do stołowego po­
koju, zastał już tam Renę, w fu­
trzanym żakiecie i małej futrza­
nej czapeczce na głowie. Zdzi­
wił się, że tak wcześnie jest już 
ubrana.

— 0 —roześmiała się wesoło — 
odkąd ja  już jestem na nogach. 
Na wsi już byłam.—Twarz jej za­

czerwieniła się lekko od mrozu 
włosy potargały. Porecki spoj­
rzał na nią ze zdziwieniem i w tej 
chwili wydała mu się prześliczną. 
I ona musiała ten niemy podziw 
wyczytać w jego spojrzeniu, bo 
zmieszała się nieznacznie.

— Jakżeż pan spał?—spytała 
szybko.

— Wyśmienicie.
— A co się panu śniło?
— Nie pamiętam.
— Ładnie pan spełnia moje 

prośby...
Kłamał. Nie chciał się przy­

znać do snu, bo mu się śniła Iza. 
I to w taki dziwny sposób. Ze 
była niby to aktorką i miała grać 
główną rolę w jego dramacie.
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I  jeździli razem łódką po 
jakiejś rzece, w której 
woda była tak przezro­
czysta, że doskonale wi­
dzieli oboje dno, usypa­
ne gładkim, żółtym pias­
kiem. I nagle z tego pia­
sku zaczęły wykwitać ró­
że, całe mnóstwo róż... 
Zdziwiony roześmiał się 
i chwycił ją  za rękę, ale 
ona wyrwała mu rękę i 
położyła palec na ustach, 
jakby chcąc dać znak, 
żeby nic nie mówił.

I obudził się nagle...
Zbudził go lokaj czyk, któ­
ry przyszedł palić nad 
ranem w piecu. Przez 
kilka chwil leżał z otwar- 
temi oczami, wpatrując 
się w krwawe refleksy 
ognia, które tańczyły po 
ścianie. Na dworze je ­
szcze noc była zupełna.

Usłyszał, jak  staro­
świecki zegar w jadalni 
wydzwonił szóstą. Był 
cały pod wrażeniem snu 
i uszczęśliwiony, że tej 
pierwszej nocy właśnie 
przyśniła mu się Iza...

Uważał to za dobrą
wróżbę dla tych mglistych, nie­
określonych marzeń, które snuły 
mu się po sercu...

—- Jedzie pan z Izą do Cy- 
sterowicza?—zapytała go Rena po 
chwilowem milczeniu.

— Do miasteczka mamy je ­
chać po śniadaniu..

— Ach—roześmiała się wesoło— 
pan jeszcze nie wie, kto to Cyste- 
rowicz... To, jakby panu powie­
dzieć — wszystko... sklep, hotel, 
zajazd, resursa, restauracya—dom 
gry — no, słowem, co pan tylko 
chce—miejsce, w którem koncen­
truje się życie całej naszej oko­
licy... Mnie się w głowie popro- 
stu nie mieści, żeby można było 
nie wiedzieć: kto to jest Cystero- 
wicz... Nie pisał pan nic wczoraj?

— Nie, natchnienie nie przy­
frunęło...

— Musi pan u nas dramat 
napisać koniecznie... To już po­
stanowione...

— Napiszę, jak  mi pani powie.
— Co?
— O co się panie wczoraj za­

kładały?..
— Jaki pan ciekawy... Tak 

niedawno się znamy i już pan 
chce przenikać nasze tajem­
nice... Jak  pan napisze nowy, 
prześliczny dramat, to panu po­
wiem... Teraz muszę wracać 
jeszcze na chwilę do gospodar­
stwa, a pan niech spróbuje wy­
ciągnąć Muńka z łóżka.

Tryumf polskiego artysty.

Edward Witt
Statuetka ta , wystawiona poprzednio w salonie paryskim „Champs de 
ję ta  z wielkiem uznaniem przez krytykę, nabytą została obecnie przez 

celem włączenia do muzeum luksemburskiego w Paryżu

ig. „Sfinks11,
M a r s ”  i  przy­

rząd francuski.

Poszedł na górę do pokoju 
Lipczyńskiego, który się przed 
chwilą dopiero obudził i leżąc 
w łóżku jadł pierwsze śniadanie. 
Zdziwił się strasznie, widząc, że 
Porecki już wstał.

— Ranny z ciebie ptaszek... 
Ja na wsi muszę zawsze odsypiać 
zaległości warszawskie.

— Ale to już dwunasta...
— Powoli trzeba się będzie 

podnosić—ziewnął przeciągle. — 
Resztę się dośpi po śniadaniu...

— Nie pojedziesz z nami do 
miasteczka?

— To jes t z kim?
— Ja mam jechać zpanną Izą.

Rzeźba francuska.

Roinó. „Przebudzenie się wiosny"

— Zobaczę.
Drzwi otworzyły się 

gwałtownie i do pokoju 
wszedł wysoki, szpako­
waty mężczyzna, o typo­
wym wyglądzie wieśnia­
ka. Ubrany był w krót­
ki półkożuszek i miał na 
nogach wysokie buty do 
konnej jazdy. Zaczął się 
serdecznie witać i cało­
wać z Lipczyńskim, któ­
ry  nazywał go wujasz- 
kiem. Słysząc to, Bore­
cki domyślił się odrazu, 
że szpakowaty pan jest 
to Turski, dość blizki ku­
zyn pani Tężewskiej, nie­
gdyś sam zamożny oby­
watel ziemski, który, stra­
ciwszy jednak wszystko, 
po śmierci Tężewskiego 
zamieszkał w Skowron- 
kowie i zarządzał m ająt­
kiem. Porecki słyszał już 
o nim wiele od dziewcząt 
poprzedniego wieczoru i 
jeszcze w Warszawie. 
W Warszawie słyszał na­
wet za wiele, bo o Turs­
kim wspominała hrabina 
Dymnicka, uśmiechając 
się przytem znacząco i 

ironicznie. Uśmiech ten przy­
pomniał się w tej chwili Porec- 
kiemu i napełnił go niesmakiem. 
Od dwóch dni był tak serdecznie 
oddany Tężewskim, że', wszystko 
to, co ktokolwiek mógł złego 
o nich powiedzieć, uważał za nik­
czemne plotki. I do Dymnickiej, 
mimo jej hrabiowskiego tytułu, 
nabrał nagle wstrętu. Podła ba­
ba, rozsiewa tylko plotki po lu­
dziach...

Było w tem, prócz szlachet­
nego instynktu ujmowania się za 
przyjaciółmi, i dużo osobistej u ra­
zy, gdyż w żaden sposób nie mógł 
zapomnieć dwudziestu rubli, które



łysy heraldyk tak niepostrzeżenie 
wyłowił mu z kieszeni.

— Panowie się nie znają... 
Pan Turski—pan Porecki,—przed­
stawiał ich wzajemnie Lipczyń­
ski, wyściskawszy się i wycało­
wawszy do syta z wujaszkiem.

Olbrzym z niezwykłą silą 
uścisnął dłoń koreckiego.

— Słyszałem... słyszałem... Ależ 
jak  one wróciły z Warszawy, to 
tutaj przez trzy dni o niczem 
innem nie bylomowy, tylko o pań­
skim dramacie... I zaczął opo­
wiadać Poreckiemu, jak  wszystkie 
trzy panie zachwycały się jego 
sztuką. Ujął tem odrazu dla sie­
bie serce poety i rozgadali się ze 
sobą jak starzy, dobrzy znajomi. 
Okazało się, że Turski był namięt­
nym wielbicielem teatru i swego 
czasu, przemieszkując po parę 
miesięcy w Warszawie, nie opusz­
czał ani jednego przedstawienia, 

Opowiedział Poreckiemu kilka 
zakulisowych angedotek i z cie­
kawością wypytywał go się o ak­
torki, które znał prawie wszyst­
kie. Po chwilowej rozmowie Po­
recki spostrzegł z pewnem za­
wstydzeniem, że ten szlagon ma 
daleko rozleglejsze stosunki w tea­
trze, niż on, autor dramatyczny. 
Zwłaszcza w sferze baletowej. 
Ale zarazem ucieszył się, że spot­
kał na wsi człowieka, z którym 
mógł rozmawiać, jak  z warszaw­
skimi przyjaciółmi w kawiarni. 
Jadąc, miał do Turskiego jakoś 
najmniej zaufania: obawiał się, 
że będzie toj zarozumiały szlach­
cic, pełen przesądów i lekceważe­
nia dla wszystkiego, co nie jest 
ze wsi. Tymczasem Turski był 
ujmujący, niezmiernie prosty, 
serdeczny... można się z nim było 
łatwo zaprzyjaźnić. Tem większą 
więc przyjemność sprawiło mu
to odkrycie.

— Wyłaź-że już raz z tego 
łóżka,—zwrócił się nagle Turski do 
Lipczyńskiego, spoglądając na ze­
garek. Śniadanie już na stole.

— Wstaję... wstaję... Muszę 
warszawskie noce odrobić.

Turski ożywił się, jak stary 
koń wojskowy, który posłyszy 
sygnał:

— Onegdaj i ja  nie dospałem... 
I to, wyobraź sobie, w tej norze 
u Cysterowicza. Zjechało się kil­
ku sąsiadów i tak jakoś... mak 
się sam sklecił... Rznęliśmy do 
rana.

— I dobrze?
— Trzydzieści rubli przywio­

złem do domu.
Porecki przyglądał mu się 

ciekawie. Ochłonąwszy z pierw­
szego oburzenia na plotkarstwo 
hrabiny Dymnickiej, zaczął się

głębiej zastanawiać nad jej uśmie­
chem i półsłówkami. Ostatecz­
nie — myślał, wszystko na świecie 
jest możliwe. Turski miał kształ­
ty  atlety i był bardzo przystoj­
nym mężczyzną. Dlaczegożby 
więc nie mógł być kochankiem 
Tężewskiej?..

I świdrował go oczami, jak- 
gdyby chcąc wydrzeć mu z duszy 
tajemnicę, która, niewiadomo dla­
czego, niepokoiła go.

Zeszli na dół i zastali już przy 
stole panią Tężewską i dziewczę­
ta. Potoczyła się rozmowa o wsi 
i o sąsiedzkich plotkach. Po upły­
wie dziesięciu minut Porecki wie­
dział już dokładnie, kto gdzie 
mieszka, kto się z kim przyjaźni, 
kto się z kim gniewa. Tężewskie 
nie utrzymywały bliższych sto­
sunków z sąsiadami. Wszędzie 
było daleko; najbliższe sąsiedztwo 
o piętnaście wiorst, a przytem 
ludzie nowi, którzy w»ostatnich 
czasach dopiero ponabywali mająt­
ki i z którymi zżyć się jeszcze nie 
mogli. W tonie ich mowy Porecki 
czuł wyraźne lekceważenie i nie­
chęć dla tej nowej szlachty, która 
wyrosła ze zbogaconych miesz­
czuchów. Najsilniej akcent po­
gardy drżał w głosie Izy—i to 
niemile dotknęło koreckiego.

— Trzeba panu wiedzieć — 
tlomaczył mu Turski,—że z daw­
nych ludzi niema już dziś w oko­
licy nikogo. Wszystko powylaty- 
wało z majątków... Jedni jedyni 
Tężewscy zostali.

Wpadł na ulubiony temat 
i ożywił się:

—- Jeszcze, jak  pamiętam, pięt­
naście lat temu, w całym powie­
cie nie było ani jednego żyda. 
Sami swoi, bracia szlachta. Czło­
wiek znał każdego od dziecka, nie 
potrzebował się o nic przepyty­
wać. A dziś, zbieranina z całego 
świata, podorabiało to się Bóg wie 
gdzie majątków i dalej skupować

Podług spisu ludności z r. 1900 
liczyła Galicya 3,982,033 polaków 
(w tem 621.036 żydów) 3.080.443 
rusinów. Część zachodnia kraju, te- 
rytoryalnie mniejsza, jest czysto pol­
ską i zamieszkuje ją  2,382,000 dusz. 
Część wschodnia, terytoryalnie dwa 
razy tak duża, sięgająca od Sanu po 
Zbrucz, jest mięszaną pod względem 
językowym i liczy obok 3.000.000 
rusinów 1.600.000 polaków. Po od­
cięciu około 400.000 żydów, którzy 
przy spisie zapisali się jako polaey,

Na Rusi halickiej.

pozostaje 1.200.000 ludności rdzennio 
polskiej, rozrzuconej, w mniejszych 
lub większych skupieniach, wśród rus­
kiej większości. M ilion dwa kroć 
sto tysięcy— tak określa się nasza 
siła liczebna na Rusi galicyjskiej, 
Uwzględniając obszar terytoryalny, 
jest to największe skupienie, jakie 
polskość wykazuje po za obrębem 
swych ścisłych granic etnograficz­
nych. Nigdzie indziej po za temi gra­
nicami nie zamieszkują polaey w więk­
szej i gęstszej masie. Stosownie do

ziemię... Słowo honoru panu daję, 
że jakem -o tem wywłaszczeniu 
w gazetach przeczytał, to aż mi 
się lżej na sercu zrobiło... Już jak  
mamy ginąć,, to wszyscy.

Porecki z przejęciem wtóro­
wał jego żalom. I on również 
uważał się za pokrzywdzonego, 
wyzutego z ziemi przez niena­
wistną rasę mieszczuchów. Nie­
wielki mająteczek jego rodziców 
wzrósł do rozmiarów olbrzymiego 
klucza. I w zapale mówił tak — 
jakgdyby on sam przez całe ży­
cie gospodarował na wsi* i dopie­
ro przed miesiącem, czy dwoma 
najdalej, padł ofiarą katastrofy.

Rozmowa stawała się coraz 
bardziej sentymentalną. Na szczę­
ście, w chwili gdy od słów nale­
żałoby już przejść do łez, prze­
rwał ją  lokajczyk, oz nami aj ąc, że 
konie do sanek założono.

Iza zerwała się od stołu;
— Jedziemy. Niech się pan 

ubiera, ja  zaraz będę gotowa.
— Poczókajcie i ja  pojadę 

z wami—odezwał się Lipczyński.— 
Muszę się z Cysterowiczem przy­
witać.

Porecki, który od rana już 
układał w głowie rozmowę, jaką 
miał prowadzić z Izą w drodze 
do miasteczka, nie bardzo rad był 
z tego towarzystwa. Spodziewał 
się, że pojadą sami we dwoje 
tylko, ale protestować nie mógł. 
Stracił humor na chwilę, odzy­
skał go jednak wnet, gdy tylko 
wsiedli do sanek. Był mroźny, 
słoneczny dzień. W alei, która 
wiodła z gościńca do dworu, cie­
nie bezlistnych drzew rysowały 
się w misterną siatkę na śniegu. 
I dookoła, jak  okiem sięgnąć, śnieg, 
śnieg.;. Białe, uśpione morze, 
przypruszone dyamentowym pu­
chem. Roześmiała mu się dusza 
do tego widoku...

DCN.
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Prof. Kruszewski.

Uczeni i działacze ruscy w Galicyi.

Prof. A. Kolessa, (wykłada Prof. Stebolski, (wykłada po ru- Prof. Dwiestrański, (wykłada po Iwan Franko,
literatur; 1 język ruski). sku prawo karne). rusku prawo cywilne).

położenia geograficznego-rozkłada się 
masa ta  na wyspy językowe rozma­
itej wielkości. Powiaty nizinne, pół­
nocne, są bardziej mięszanymi. Liczą 
po SIO, 60, 50 i 40% ludności pol­
skiej. Powiaty południowe, położone 
na stoku Karpat, uboższe i rzadziej 
zaludnione, wykazują znaczną więk­
szość ruską. Ludność polska spada 
tu aż do 10, a nawet 8%.

Pod względem składu społecz­
nego przedstawia się żywioł polski 
na Rusi galicyjskiej jako organizm 
zupehlie skończony. Posiada wszyst­
kie stany, wszystkie warstwy spo­
łeczne. Wielka własność ziemska, 
o ile nie znajduje się w ręku rządu 
(dawne dobra królewskie), cerkwi 
i żydów, a także paru właścicieli 
niemieckich, należy całkowicie do 
szlachty polskiej. W posiadaniu jej 
znajdują się olbrzymie do dziś obsza­
ry ziemi. Prawie wyłącznie polską 
jest własność średnia, ustępuje jed­
nak coraz bardziej pod silnym napo- 
rem prądu parcelacyjnego. Mocne 
stanowisko zajmuje polskość po mia­
stach. Miasta znaczniejsze, liczące 
po 20, 30, 40 i 50.000 mieszkań­
ców, są, po za typową wszędzie przy­
mieszką x/j części żydów (ulegają­
cych także kulturze polskiej), prze­
ważające lub nawet wyłącznie pol- 
skiemi, jak Stanisławów (50.000), 
Przemyśl (50.000), Tarnopol (36.000), 
a przedewszystkiem Lwów. Miasta 
mniejsze są również przeważnie pol- 
skiemi. W ręku polskiem znajduje 
się znaczna część handlu i wielkiego 
przemysłu, a prawie w całości prze­
mysł drobny i rękodzieła. Majątek 
nieruchomy: grunta i budynki nale­
ży co najmniej w połowie do pola­
ków. Trzecią warstwę stanowi chłop 
polski, dawny osiedleniec z czasów 
Rzeczypospolitej, w drobnej tylko 
cząstce przybysz nowszych czasów. 
Liczebnie stanowi on około 2/3 ca­
łej ludności polskiej (800,000, 
i w niektórych powiatach stanowi 
sam, bez innych warstw społecz­
nych, gęsto skupione, poważne mniej-

Pawet Romańczuk. Dr. Konstanty Lewicki.

szóści językowe, wynoszące 30 i 35% 
(powiaty tarnopolski, zbaraski—wysu­
nięte najbardziej na wschód), lub na­
wet 50% (pow. lwowski). Do nieda­
wna zaniedbany zupełnie przez moż­
niejszych i oświecerisżych rodaków, 
pozbawiony szkoły i kościoła, w ostat­
nich czasach, dzięki ożywionej pracy 
na tem polu, przychodzi zwolna do 
świadomości narodowej. Liczne osady 
polskie, którym groziło zupełne w nie­
dalekiej przyszłości zruszczenie, po.

Metropolita arcybiskup Rusi Halickiej, 
ks. Andrzej Szeptycki.

krywają się siecią szkół, kościołów, 
kółek rolniczych, czytelni i t. d. Obok 
rolnika polskiego poważną siłę sta­
nowi robotnik, zapełniający kopalnie 
i fabryki.

Cyfra nie określa atoli dokładnie 
roli żywiołu polskiego na Rusi. Rola 
ta stanie się jasną dopiero, gdy 
uwzględnimy także jego znaczenie 
kulturalne. Polskość stata się tutaj 
synonimem kultury. Stan ton wy­
tworzyły wieki, historya. Język pol­
ski, twórczość polska, mająca za so­
bą całe stulecia pracy, zajmują do­
minujące stanowisko we wszystkich 
wyższych przejawach życia umysło­
wego: w literaturze, nauce, sztuce, 
oświacie. Tworząc siłę liczebną i kul­
turalną, tkwiąc korzeniami swymi 
we wszystkich warstwach społecz­
nych: w szlachcie, mieszczaństwie 
i ludzie, polskość żyje tu  natural- 
nem i pełnem życiem, stanowi orga­
nizm o zupełnej i prawidłowej bu­
dowie.

Centrem jej jest Lwów, którego 
polskiego charakteru, wytworzonego 
przez wieki, setki lat nie zdołają 
zniweczyć. Miasto, otoczone w wielo- 
milowym promieniu silną i oświeco­
ną ludnością polską po wsiach, liczy 
samo 178,000 mieszkańców, w tem 
100,000 polaków, 50,000 żydów 
i 20,000 rusinów. W uniwersytecie, 
kształci się 2,200 młodzieży polskiej 
obok 800 ruskiej. W politechnice, 
w akademii rolniczej w Dublanach, 
w całym szeregu szkół zawodowych 
wyższych i średnich (akademia we- 
terynaryi, akademia rolnicza, szkoła 
leśna, szkoła przemysłowa) kształci 
się prawie wyłącznie młodzież pol­
ska. Rada miasta, stosownie do skła­
du ludności, jest polską. Życie umy­
słowe znajduje ognisko w całym sze­
regu towarzystw i związków nauko­
wych. (Towarzystwo przyrodników 
polskich im. Kopernika, towarzystwa 
filologiczni, filozoficzne, prawnicze, le­
karskie, pedagogiczne, techniczne, lu­
doznawcze), w związkach artystycz­
nych i literackich, w instytucyach
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Cerkiew wołoska we Lwcwie, zbu­
dowana przez Pawła Rzymianina 
kosztem rodziny Korniaktów, za 
przyczynieniem się hosoodara 
wołoskiego na początku XVII w.

cywilizacyjnego znaczenia (Biblioteka 
uniwersytecka, zakład im. Ossoliń­
skich, muzeum historyczne im. Lubo­
mirskich, muzeum przyrodnicze im. 
Lubomirskich, muzeum przyrodnicze 
im. Dzieduszyckich, muzeum prze­
mysłu, muzeum szkolnictwa). Sztu­
ka polska żyje i rozkwita coraz 
bujniej w teatrze, muzyce, rzeźbie, 
malarstwie. Wszystkie te gałęzie 
posiadają własne swe in-
stytucye, stowarzyszenia, 
gmachy. Literatura pol­
ska we Lwowie stanowi 
poważny odłam ogólnej 
twórczości narodu. Prasa 
liczy 8 pism codziennych 
wszelkich odcieni polity­
cznych i k ilk a d z ie s ią t 
pism peryodycznych, po­
święconych nauce, rucho­
wi artystycznemu i spra­
wom zawodowym. Licz­
ba stowarzyszeń i kor- 
poracyi wszelkiego rodza­
ju  (towarzyskich, oświa­
towych, sportowych, za­
wodowych) idzie w setki. O wdawa­
niu się w szczegóły obrazu życia pol­
skiego mowy być nie może.

Lwów promieniuje na cały kraj, 
ale wszędzie tętni to życie silnie 
i twórczo. Tysiące instytucyi pol­
skich cywilizacyjnych i gospodarczych, 
służących kulturze umysłowej i ma- 
teryalnej, pokrywają kraj od Sanu 
na wschód, aż po kordon rosyjski.

Rusini byli do niedawna warstwą 
społeczną raczej, niż narodem. I dziś 
jeszcze są społeczeństwem nawskroś 
ludowem, chłopskiem. Tem tłoma- 
czy się wyjątkowa rola,, jaką odgry­
wa wśród nich duchówieństwo. Kler— 
w liczbie około 4,000—dostarcza 
zawsze jeszcze największej liczby 
działaczy ruskich. Na czele jego 
stoi metropolita-arcybiskup Rusi ha­
lickiej, ks. Szeptycki, potomek stare­
go, arystokratycz­
nego rodu włady­
ków, od dwustu 
lat zresztą spol­
szczonego, czło­
wiek, który, zmie­
niwszy obrządek i 
narodowość, stał 
się jednym z naj­
m o żn ie jszy ch  i 
najgorliwszych o- 
piekunów narodo­
wego odrodzenia 
rusinów. Cała Ga- 
licya wschodnia 
dzieli się na dwie 
dyecezye łacińskie 
(lwowska i prze­
myska) i trzy uni­
ckie (lwowska, 
przemyska i sta­
nisławowska). W życiu narodowem 
polaków, które biło, zawsze wszyst-

Katedra unicka św. Jerzego we Lwowie, 
(z połowy XVIII w.)

kiemi źródłami, jakiemi normalnie uor- 
ganizowany naród rozporządza, Kościół 
odgrywał na Rusi rolę stosunkowo 
podrzędną. Dziś, wobec zaostrzonych 
stosunków między obu narodami, 

wobec konieczności powołania tak­
że włościanina pod sztandar, pod 
którym stał dotąd tylko szlachcic 
i mieszczanin, kościół łaciński wy­
suwa się zwolna na plan pierwszy, 

staje się czynnikiem na­
rodowym, a działalność, 
jaką w ogromnej dyece- 
zyi swojej rozwinął ks. 
arcybiskup lwowski Bil- 
czewski około ochrony 
łacińskiego obrządku, na­
biera pierwszorzędnego, 
znaczenia dla polskości. 
W życiu rusinów cer­
kiew była od początku 
głównym h a s ty  one m, 
pierwszą podstawą wszel­
kich usiłowań, zmierza­
jących ku odrodzeniu i 
charakter ten w znacz­
nej części zachowała do­

tąd. Zwolna wszakże tworzy się i do 
głosu przychodzi inteligencya świec­
ka, nie zawsze zgodnie kro­
cząca z cerkwią. Liczba urzę­
dników rusinów, kupców, adwo­
katów, lekarzy pomnaża się 
z roku na rok, chociaż zawsze 
jeszćze nie przestała być dro­
bną garścią w stosunku do mas 
ludowych. Proces ten przyspie­
sza w znacznym stopniu naro­
dowe szkolnictwo. Rusini po­
siadali w 1904 r. 2,231 szkół 
ludowych z własnym językiem 
wykładowym (49% ogółu szkół 
ludowych w kraju) i 5 szkół 
średnich, utrzymywanych z fun­
duszów publicznych. Na uni­
wersytecie lwowskim posiadają 
10 katedr na trzech wydzia­
łach, a mianowicie: 4 katedry

na wydziale teologicznym, 
3 na wydziale prawnym, 3 
na wydziale historyczno­
literackim. Historyę po­
wszechną po rusku wykła­
da sprowadzony przez hr. 
Badeniego z Kijowa, dziś 
jeden z nieprzejednanych 
wrogów polskości profesor 
Hruszewski, uczony powa­
żny, autor wielkiej histo- 
ryi Rusi. Język i litera­
turę ruską wykłada grun­
towny znawca jej prof. 
Kolessa, język cerkiewny 
i literaturę staroruską prof. 
Studziński, były docent 
uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Centrem ruchu nau­
kowego jest subwencyo- 
nowane przez: sejm Towa­

rzystwo imienia Szewczenki, które 
wydaj e organ naukowy „Wistnyk".

Nauka reprezentowana jest na ogół 
skromnie, ogranicza się głównie do 
badań językowych i historycznych. 
Brak jej pracowników (uderzająco 
szczupłą jest liczba docentur rus­
kich, ku czemu żadne przeszkody 
nie istnieją),' wyrabia się dopiero 
terminologia. Rozpolitykowanie ca­
łego społeczeństwa, a w szczegól­
ności młodzieży akademickiej, nie 
sprzyja rozwojowi nauk. Na niskim 
stopniu znajduje się ruch piśmienni­
czy, ożywiony, lecz nie tworzący nic 
wybitnego. Poza utalentowanym no­
welistą Stefanikiem, poetką Olgą Ko­
bylańską, wreszcie Iwanem Franko, 
który pracuje na wszystkich polach, 
także i na literackiem, istnieje tylko 
szarzyzna myśli i wyrazu, niema 
prawie nic, coby do ogólnoludzkiej 
skarbnicy wejść mogło. Młode spo­
łeczeństwo nie mogło jeszcze odrość 
bardzo od swego pierwotnego pozio­
mu, układa dopiero pierwsze warstwy 
gmachu swej umysłowości. Na polu 
plastyki wyróżnił się jedyny talent 
Trusza. Polacy: Sichulski, Zuber, 
Axentowicz, Maszkowski i inni ma­
lują barwny i piękny lud ruski.

Gmach Tow. Ubezpieczeń we Lwowie.

Także wrodzona muzykalność ruska 
dała dotąd nie wiele więcej ponad 
bogate i pełne melodyi motywy. 
Sztuką ludową (ceramika, tkactwo, 
snycerstwo) opiekują się więcej po- 
lacy. Muzeum im. Dzieduszyckich 
we Lwowie, które przyczyniło się 
hojnie do wydania monografii prof. 
Szuchiewicza o huculszczyźnie, samo 
jedno uczyniło więcej dla zachowania 
ruskiej sztuki ludowej, niż artyści 
i literaci' ruscy.

Poza Tow. Szewczenki ruch umy­
słowy kończy się prawie. Parę ubo­
go prosperujących pism fachowych, 
Towarzystwo pedagogiczne, • kilka 
klubów i zawiązków muzeów, wyczer­
pują w zupełności tę dziedzinę. Roz­
wija się natomiast pomyślnie życie 
ekonomiczne, które pod tamto rzuci 
dopiero podstawy. Młody handel ru­
ski skupia się w bogatej [instytucyi 
„Torhowli £narodnej“,’_ utrzymującej
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kilkadziesiąt sklepów i wyrabiającej 
stan kupiecki. Około, stu kas po­
życzkowych łączy się w „Związku 
towarzystw kredytowych". ' Słuszną 
chlubą rusinów jest młode i świetnie 
prosperujące towarzystwo ubezpie­
czeń „Dniestr". Jeszcze bogatsze 
plony spotkamy, wkraczając w dzie­
dzinę oświaty elementarnej. Tysiące 

'czytelń ludowych utrzymują Towa­
rzystwa „Proświta" i Kaczkowskiego: 
Tanie wydawnictwa ich rozeszły się 
w milionach egzemplarzy. Nie na­
leży sobie w przesadnych rozmiarach 
wyobrażać ubóstwa środków, jakimi 
rozporządzają rusini. Niektóre insty- 
tucye ruskie, jak np. „Narodnego 
Domu" i „Stauropigii" rozporządzają 
kilkumilionowymi majątkami, których 
dochody obracane są lub być powinny 
na cele kulturalne. Instytucya „Na­
rodnego Domu" posiada z łaski rzą­
du austryackiego olbrzymi gmach 
we Lwowie (mieści się tu między 
innemi gimnazyum ruskie i biblioteka 
publiczna), dobra ziemskie i kapitały. 
Również bogatą jest „Stauropigia", 
stare bractwo cerkiewne, sięgające 
XV wieku, wyposażone hojnie jeszcze 
za czasów polskich, posiadające wiel­
ką drukarnię i małe, lecz cenne 
muzeum zabytków historycznych.

Społeczeństwo ruskie od góry 
do dołu, od chłopa do najwyższych 
dygnitarzy kościelnych i elity umy­
słowej, rozdarte jest na dwa obozy: 
narodowy i t. zw. „moskalofllski" 
lub staroruski. Starorusini negują 
wprost istnienie odrębnego narodu 
ruskiego, • uważają siebie i swój lud 
za odłam wielkiego plemienia rosyj­
skiego. Zgodnie z tem nie uznają 
literatury, tworzonej w „dyalekcio" 
małoruskim,—uznają tylko literaturę 
rosyjską i piszą po rosyjsku. Głów­
ny organ tego odłamu rusinów, wy­
dawany we Lwowie, wychodzi w ję­
zyku—rosyjskim. Narodowcy, czyli 
„Ukraińcy", stoją na gruncie poczu­
wania się do samoistności i odrębno­
ści plemiennej od 'rosyan. Rozłam 
ten występuje na wszystkich polach. 
W sejmie krajowym zasiadają „mo- 
skaloflle" i „Ukraińcy". Prasa dzieli 
się na „moskalofllską" i „ukraińską". 
Każda z nich ma organy dla czytel­
ników wykształconych i dla ludu, 
literackie i popularne. Instytucye 
oświatowe, organizacye polityczne, 
wszystko to podwójnem płynie kory­
tem. Przewaga jest po stronie 
„Ukraińców". Dziennik ich „Diło“ 
to potęga pierwszego rzędu. Do sfe­
ry  ich wpływu należy Tow. im. 
Szewczenki. Oni stworzyli „Torho- 
wlę" i „Proświtę". Ale Ukraińcy 
dzielą się na partye, sity ich'są roz­
bite. Są wśród nich demokraci na­
rodowi (najbardziej szowinistycznie 
usposobieni) i odłam umiarkowanych 
(dawni ugodowcy. z czasów hr. Ba-

deniego, dziś ' o minimalnym wpływie) 
i radykali, którzy panują niepodziel­
nie w górskich powiatach i zawiązek 
obozu klerykalnego i drobna partya 
socyalistyczna. Starorusini natomiast 
stanowią obóz zwarty i solidarny, 
a mają zwolenników również we 
wszystkich warstwach.

Naród, w którego łonie znajduje 
się odłam, przeczący własnej samoist­
ności, — zjawisko to niespotykane 
w dziejach. Gdyby język ruski miał 
być wprowadzony do wewnętrznego 
urzędowania w Galicyi wschodniej, 
wyłoniłoby się trudne do rozwiązania 
pytanie, który mianowicie: „ukraiński", 
czy wielkoruski? I gdyby ziściło się

Odkrycia i wynalazki.

Jak się robią sztuczne brylanty?

Równocześnie niemal z wynalazkiem 
szkła zaczęto fałszować kamienie drogie. 
W wieku XV weszły w użycie tak zwane 
dublety, które częstokroć wybornie imi­
towały dyamenty. Fałszerz na powierzch­
nię szkła nakładał małej wartości bry­
lant, zwiększając w ten sposób jego 
objętość. Tak powstawał dublet. Autor 
tego procederu fałszowania, wioch Zocco- 
lino, skazany został na powieszenie. 
Później niemiee Józef Strasser wymyśli! 
pewną kompozycyę szklistą, którą na­
zwano sfrass-; kryształ ten, doskonale

Piecyk elektryczny. Mieszanie żelaza z węglem cukrowym.

kiedykolwiek żądanie rusinów prze­
połowienia Galicyi na polską i ruską, 
to stan rzeczy w tym drugim kraiku 
nie byłby zaiste idyllicznym. Prze­
ciwnie: walki w Galicyi dzisiejszej 
okazałyby się igraszką wobec bez­
nadziejnej wichury, jakaby się ze­
rwała wówczas. Pomijając bowiem 
kwestyę mniejszości polskiej, któraby 
wniosła ze sobą nieustający ferment, 
wśród samych rusinów rozpętałaby 
się walka językowa, która przy na­
miętnym i nieokiełznanym tempera­
mencie tego narodu uczyniłaby wszel­
ki normalny rozwój, wszelką pracę 
cywilizacyjną i postęp niemożliwymi.

Cli.

oszlifowany, łudząco jest podobny do 
dyamentu. Do fabrykacyi fałszywych 
brylantów używa się również z dobrym 
skutkiem pewnego rodzaj u kwarcu (hyalin), 
noszącego także nazwę żwiru reńskiego. 
Oczywiście są to imitacye, w rodzaju 
znanych u nas pod nazwą sztucznych 
dyamentów amerykańskich Bera. Jeżeli 
są dobrze zrobione, to ocenie je wedle 
wartości może jedynie jubiler lub znaw­
ca, który ciągle ma z nimi do czynienia. 
Dobre imitacye i teraz są dość kosztowne.

Fałszerz albo raczej fabrykant fał­
szywych drogich kamieni wie, co produ­
kuje, produkt też swój nazywa po imie­
niu i uczciwie nim handluje.

Uczony chemik natomiast pragnie 
'spreparować sztucznie brylant prawdzi­
wy, t. j. dać taką syntezę chemiczną, 
któraby niczęm się nie różniła od syn­
tezy kamienia prawdziwego.

Pierwszym, który się zajął nauko- 
wem zbadaniem dyamentu i który osią­
gnął pewien rezultat przy zamianie wę­
gla na brylant, był chemik francuski 
Desprez.

Cóż to jest właściwie dyament? 
Analiza chemiczna dowiodła niezbicie, 
że jest to skrystalizowany węgiel. Pali 
się on również dobrze, jak ten ostatni.
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Wrzucanie w zimną wodę mięszaniny, w której się 
utworzyły dyamenty.

Próbom tego spalania można się 
przyjrzeć w każdem laboratoryum za- 
sobnem, choćby i w naszej warszawskiej 
politechnice.

Desprez w r. 1853 poddawszy kawa­
łek węgla działaniu ognia stosu wolty 
zdołał go przemienić w kryształki dya- 
mentów. Ale te kryształki były niemal py­
łem. Od tego czasu i inni chemicy ucze­
ni poczęli posiłkować się metodą Des- 
prez’a, jednak bez poważniejszego rezul­
tatu. Dopiero około r. 1893, zm. w dn. 20 
z. m. czł. francuskiego Instytutu, Moissan, 
głośny chemik, który za swoje liczne 
prace otrzymał w tym roku nagrodę 
Nobla, zdołał w swojem laboratoryum 
wyprodukować większe kryształy dya- 
mentów. W tym celu użył węgla, po­
wstałego ze spalenia się cukru. Węgiel 
cukrowy, pomieszany z żelazem, poddał 
działaniu temperatury 3,000 stopni, t. j. 
30 razy większej, aniżeli ciepło wrzątku, 
i doprowadzi! go do stanu ciekłego. Cieplik 
ten nieprawdopodobnej wysokości wy­
twarza się w specyalnie zbudowanym 
piecyku, którego ściany pozostają zimne 
do tego stopnia, że położony na wierzchu 
kawałek lodu nawet nie topnieje. W tem 
małem piekiełku usmażoną mieszani­
nę Moissan rzucał w zimną wodę; 
pod wpływem nagłego ochłodzenia wę­
giel krystalizuje się, t. j. zamienia się 
w kryształy dyamentu, które się przy 
użyciu odpowiednich kwasOw wyzwalają 
z pośród obcych ciał preparatu.

Do owej kuchni piekielnej, w której 
się węgiel cukru smaży, chemik może 
zajrzeć, patrząc przez szkła ciemne, 
albowiem blask ognia jest poprostu nie 
do zniesienia dla gołego oka.

Dyamenty są gotowe, a nie ustępują 
w niczem prawdziwym, chyba że są 
jeszcze zbyt drobne i zbyt drogie. Tak 
np. elektryczność, która wytwarza piekło 
o 3,000 stopni ciepła, kosztuje na minutę 
4 franki, co na godzinę wynosi 240 
franków.

Z czasem cena fabrykacyi spadnie, 
mamy nadzieję bowiem, że uczniowie Mo- 
issana nie poprzestaną na tych próbach, 
że może w końcu któremukolwiek z nich 
uda się tanio usmażyć w owem„ piekieł­
ku" brylant tak wielki, jak ów słynny 
Cullinam, ważący 3,032 karatów, czyli 
l 1 j funta.

Oddzielanie dyamentów w roztworze chemicznym 
od cząsteczek żelaza.

Piękne czytelniczki powiedzą wów­
czas, widząc taką deprecyacyę dyamentu:

— Jeżeli każda szwaczka lub służą­
ca będzie się w możności obwieszać 
brylantami za tanie pieniądze, to jakąż 
one dla nas wartość mieć mogą?

Jaką? Żadnej. Wielkie panie wy- 
najdą inne sposoby podniesienia swych 
wdzięków, wyszperają inne kosztowne 
ozdoby, które przez długi czas będą nie­
dostępne dla pospólstwa. Ale, ba, gdy­
by to tylko o dyamenty chodziło. Współ­
cześni chemicy potrafią również fabry­
kować prawdziwe rubiny, szafiry, szma­
ragdy. Podobnie jak skrystalizowany 
węgiel—jest dyamentem, tak skrystali­
zowany alutnin może się zamienić przy 
odpowiednich warunkach na rubin, szafir 
lub szmaragd. Do tej pory laborato­
ryum chemika jest w stanie wyprodu­
kować tylko drobne kryształki rubino­
we. Ale uczony potrafi te drobiny, pod­
dane cieplikowi od 1,800 do 2,000 stopni, 
łączyć w wielkie kryształy. Rubin, po­
wstały tym sposobem, nazywa się recon- 
stitue. Pod mikroskopem widać połącze­
nia, ale czyż przeciętny człowiek, kupu­
jąc drogi kamień, poddaje go analizie? 
Patrzy nań gołem okiem, szuka skaz, 
bada ognie. Stąd nic dziwnego, że czę­
sto bywa oszukany przez jubilera. Co 
się tyczy szafirów i szmaragdów, to che­
mia nie może sobie z nimi dać rady; 
nie może się poszczycić ekwiwalentami 
prawdziwych. W laboratoryum przy 
rekonstytucyi tracą one swój piękny 
połysk.

Uczeni zajmują się w swych pra­
cowniach fabrykacyą rzeczywistych dya­
mentów i rubinów nietyle, by uprzystęp­
nić je służącym, praczkom i szwaczkom, 
ile by oddać je na usługi istotnych 
potrzeb ludzkich. Dyament jest ciałem 
najtwardszem ze wszystkich znanych, 
użyty więc być może do szlifowania np. 
szkieł optycznych, do robienia świdrów

Henryk Moissan ur. w r. 1852 im arl w Paryiu 
dn. 20 lutego b. r.

tak mocnych, że możnaby nimi prześwi- 
drować nawet te 24 kilom, jakie podobno 
dzielą powierzchnię ziemi od centralnego, 
ogniska, które, wedle hypotez większości 
uczonych, Wypełnia naszą planetę. Co 
się zaś tyczy rubinów—toć można z nich 
będzie robie nietylko te maleńkie osie 
do mechanizmów zegarkowych, ale i inne, 
owe wielkie, jakie widzimy w maszyne- 
ryach olbrzymich warsztatów fabrycz­
nych.

Tak tedy, 'co na deprecyacyi dya­
mentu i rubina straci piękna i bogata 
dama wielkiego świata, zyska ludzkość 
cała, używając ich do swoich daleko 
ważniejszych celów.

am.

Z twórczości poetyckiej 
ostatniej doby.

„Biały Sztandar".

W iktor Gomulicki nigdy nie 
należał, jako poeta, do jednostron­
nych czcicieli formy, do klasy­
ków, do parnasistów, którzy tak 
radzi, tak pohopni porzucają tros­
ki, męty i sprzeczności życia re- 

* w spokoju 
i harmonii 
pełen kraj 
piękna.Spo- 
łeczna stru­
na na lutni 
jego zawsze 
była napię­
tą, a każda 
głębsza od­
miana wży­
ciu o g ó 1- 
nem, każda 
k a tas tro fa  
s t r o i ł a  ją 
do melodji, 
często peł­
nych ener­

gii i siły. Zbyt wrażliwym, zbyt 
głębokim pod względem uczucia, 
zbyt ludzkim był zawsze Gomulic­
ki, abymódz reagować na zło społe­
czne, które go otaczało,wyodrębnie­
niem się od chwili bieżącej. W pro­
stej notatce nie sposób przeprowa­
dzić dowodu tej prawdy skroś całej 
twórczości Gomulickiego; co zre­
sztą utrudnione jest przez to, iż po­
eta całą młodość musiał liczyć się 
z cenzurą i że często najsilniej­
sze poruszenia jego duszy mogły 
się, w pieśni jego, rozwiązywać 
zaledwie w kształcie głuchych 
jęków, albo ledwie dosłyszal­
nych szeptów. Historyk literatu­
ry naszej jednak akordy tych 
jęków i pianissima tych szeptów 
zestawi pilnie, bo one są dla na­
szego poety charakterystyczne. 
Jeden tu z dawnych wierszy Go­
mulickiego przypomnę: napisany



po haniebnym pogromie żydo­
wskim w Warszawie przed ćwierć 
wiekiem. •
„Wy, eo na mnie zaciskacie pięście, 
Wprzód z przeznaczeń obliczcie sięprawem, 
Kaszcie zbrodnię, odpuśćcie nieszczęście 
O źwycięztwie zamarzeie niekrwawem!"

Cytuję ten fragment z pa­
mięci, gdzie został on, wraz z pa­
ru innymi jeszcze, po tylu latach. 
Młodzież liberalna w owych cza­
sach na pamięć się tego wiersza 
uczyła—Gomulicki wydrukowałgo 
w „Prawdzie"—a nie jeden mo­
że jemu zawdzięcza to, że nigdy 
potem nie wpadł w społeczny 
i humanitarny grzech antysemi­
tyzmu.

Gomulicki od szeregu lat już 
staje raz po raz przed czytają­
cym ogółem z pieśnią wyraźnie 
chrześciańską. Dawniej dźwięcza­
ła ona zawsze harmonijnie i  me­
talicznie,—bo Gomulicki jestszcze- 
rym, prawdziwym poetą, choć nie 
zawsze jednakowo silnie natchnio­
nym,—ale ciszej i niejako na ubo­
czu naszego społecznego życia. 
Odkąd rewolucya poczęła bez 
miary, bez zastanowienia, bez su­
mienia lać krew ludzką, Gomulic­
ki począł, w nowej roli swojej 
apostoła pokoju, pojednania, opa­
miętania, wyrastać, mężnieć, no­
wej sławy i nowego wpływu na­
bierać. Rzadko komu los dał „dru­
gą młodość" to tak piękną, jak 
Gomulickiemu. W historyi rewo- 
lucyi posiada on swoją osobną 
kartę. Jest autorem „Białego 
Sztandaru". A odgadnąć łatwo, 
że musiał on sobie z radością 
i rozrzewnieniem powiedzieć, iż 
jego życie nie było próżnem— 
w dniu, kiedy wyszedłszy na uli­
ce miasta, po których maszero­
wał olbrzymi pochód, dosłyszał 
grupy robocze, śpiewające jego 
„Biały Sztandar":
„Ludzkości żeńce plon bogaty 
Znosimy z trudem w cudzy bróg,
Lecz przyjdzie dla nas dzień wypłaty, 
Płatnikiem wtedy będzie Bóg.
Dalej więc, dalej więc wznieśmy śpiew 
Z sztandaru swego pełni chwały,
Obcy mu zemsty szał, grzeszny gniew 
Miłości zrodził go siew,
A kolor jego śnieżno biały,
Bo go nie plami bliźnich krew!

Gomulicki wydał zbiór pieśni 
swoich z ostatniej epoki pod 
ogólnym tytułem „Biały Sztan­
dar", a nakładcę na niego zna­
lazł aż w... Stanisławowie. Mia­
nował je  w archaicznym języ­
ku: „pieśni miłościwe", aby pod­
kreślić, że najszersza, najbardziej 
Obejmująca, najgłębsza miłość by­
ła im natchnieniem. Pełno w niej 
też pieśni, które zostaną,—pieśni, 
gdzie szlachetna myśl, odlewając 
się w szlachetną formę, starej

prawdzie daj e świeży, wiośniany, 
promienny powab. Oto np. rada 
dana „szermierzom prawdy": „Nie 
czyńcie prawdy groźną i złowro­
g ą ,— ani jej strójcie w hełmy 
i pancerze—niech nie przeraża 
jej postać nikogo—niech na się 
płaszcza krwawego nie bierze— 
niech objawionej nie lęka się 
rzesza—jak  schodzącego z Synai 
Mojżesza. — Ale ukażcie prawdę 
w takim blasku—by zakochały się 
w niej wszystkie serca—by wśród 
grzmiącego wiernych sług oklas­
ku—wzruszył się czule nawet jej 
morderca,—by przed ofiarą kat 
uczuwszy trwogę—miecz rzucił, 
szepcąc: Zbyt piękna... Nie mo­
gę!.."

Poprzestaję tu na zacytowa­
niu jednego utworu z pod „Bia­
łego Sztandaru", aby dać czytel­
nikom pojęcie o charakterze 
i kierunku natchnień Gomulic- 
kiego. Głębokie, szczere, czyste 
przekonanie przenika te prze­
piękne strofy i uskrzydla je. Mi­
strzem formy Gomulicki był od 
pierwszych drukowanych swych 
utworów; doskonałość osiągnął 
w arcydziele swem „El Mole Ra- 
chim"; tych wyżyn sięga Gomu­
licki w ostatnim zbiorze swoich 
pieśni raz po razu.

Wincenty Kosiakiewicz.

„Godiwa”.
Dramat w 3-ch aktach, Leopolda Staffa.

Lwów, nakładem Księgarni Polskiej
B. Połonieckiego. Warszawa E. 

Wende i S-ka. 1906. Str. 159.

W r. 1053 w angielskiem mie­
ście Coventry według legendy 
cudna lady Godiwa przejechała 
nago na koniu przez ulice. Mia­
sto w biały dzień oślepło. Z roz­
kazu magistratu, pozamykano 
wszystkie drzwi i okna. Nikt 
nie'patrzył na przepych ciała ko­
biety, która spełniła wolę swego 
okrutnego małżonka. Tym poświę­
ceniem okupiła od daniny uciska­
nych mieszkańców. Nikt jej nie- 
widział, tylko jeden człowiek, któ­
rego za karę oślepiono.

Pan Staff tę legendę, ilustro­
waną nieraz przez malarzy, prze­
kształcił po swojemu w dramat 
symboliczny. Godiwa jest tu zdo­
byczą Leofryka, tyrana średnio­
wiecznego, który z szałem krwio­
żerczym pastwi się nad pokona- 
nem po buncie mieszczaństwem. 
Przemocą ją  poślubił, ale dumna 
kobieta, broni swej nieskazitel­
ności jak  pantera. Tyran na urą­
gowisko każę jej przejść przez 
próbę wstydu. W akcie drugim 
autor wprowadza ją  na scenie 
bez szat na koniu. Nawiasem mó­

wiąc zrobił to tak zręcznie, że na 
scenie możnaby ten drażliwy mo­
tyw schludnie i artystycznie 
przeprowadzić. Godiwa zwróco­
na tyłem do publiczności, osło­
niona kaskadą włosów spadających 
na plecy, mogłaby się przesunąć 
wśród domów jak  wizya przym­
glona. W tym pochodzie widział 
ją tylko schowany za studnią 
grajek, młode pacholę, pieśniarz. 
Ujrzał cUd wypieszczony w ma­
rzeniach, chciał go na zawsze 
zatrzymać w duszy i sam  sobie 
oczy wyłupił. Godiwa kochała 
tajemnie grajka. Po odbyciu pró­
by wśród tłumu ucieka przed 
swym prześladowcą i spotyka się 
ze ślepcem na skraju lasu źamia- 
stem. Po krótkich chwilach pie­
szczoty ginie zdławiona pychą 
barbarzyńcy.

Godiwa—to symbol piękna, gra­
je k —tęsknoty duszy ludzkiej, Leo- 
fryk—brutalnej grozy życia, która 
zabija marzenia idealne. Ujrzawszy 
cudną zjawę, pieśniarz czuje, że 
zawód jego skończony. Dusza się 
zamyka w sobie ze skarbem ta ­
jemnie, znosząc przegrodę zmy­
słów, która ją dzieli od ideału.

Tak sobie tłomaczę zagadkę 
dramatu, należącego do literatury 
egzotycznej, wyrafinowanej. Znać 
tu podobnie jak  w „Skarbie", po­
przedniej tragedyi p. Staffa, 
wpływ plastyki angielskich ma­
larzy symbolistów, chociaż figury 
nie są tylko upostaciowaniem chłod­
nych alegoryi, abstrakcyami 
przebranemi w kostyum teatral­
ny. Mają one pewne zarysy 
ogólne.—Leofryk i Godiwa na tle 
dobrze prowadzonych scen zbio­
rowych poruszają się i mówią 
stylowo, pokaźnie. Chwilami słyr 
chać nawet w ich słowach od­
głos żywych uczuć i namiętności, 
krzyki bólu, wściekłości i zemsty. 
„Godiwa” należy do dramatów pi­
sanych przez poetów lirycznych. 
Są tam kontury ogólne figur, 
uczucia płyną w wylewach buj­
nych, piękna retoryka zastępuje 
pełną charakterystykę postaci. 
O tło dziejowe autor tak dalece 
nie dba, że w Angliiw XI wieku 
wspomina o... nahajce (!?) Wiersz 
piękny, czasami aż do zbytku 
kunsztowny, budowa jasna, układ 
sceniczny dobry, chociaż całość 
może być interesującą głównie 
dla zwolenników arystokratyzmu 
literackiego. Pomimo pewnej 
sztuczności, w niektórych ustę­
pach dramatu, czar poezyi działa 
zniewalająco.

J ó ze f Kotarbiński.
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Sejm lwowski w toku obrad.

Szkice sejmowe.
Wysoka izba obraduje w dosko­

nałym komplecie. Jest to ostatni akt 
jej wkrótce zagasnąć mającego żywo­
ta. „Szósta sesya ósmego peryodu,“ 
jak brzmi określenie urzędowe. Zło­
żyło się tak, że w jednym rokuprzy- 
padło wygaśnięcie mandatów obu ciał 
parlamentarnych: krajowego i pań­
stwowego, sejmu i rady państwa. 
Ostatki parlamentu wiedeńskiego zna­
mionowało usposobienie wysoce ner­
wowe. Połowa izby czuła, że do pięk­
nego gmachu greckiego nie wróci 
więcej. Nowy porządek wyborczy 
wprowadzi tu niebawem już no­
wych przedstawicieli ludu, któ­
rych do głosu powołuje przewi­
dująca przezorność sędziwego 
cesarza. Sejm lwowski nie zna 
tej dusznej atmosfery, w jakiej 
kolega jego centralny kończył 
swój żywot. Wie, że od dziś za 
rok znajdzie się tu znowu w skła­
dzie, który zasadniczo zmienionym
nie zostanie. Zmiany oczywiście będą. 
Byłyby nawet wówczas, gdyby wybory 
na nowe sześciolecie miały się odbyć 
na podstawie tej samej ustawy, która 
obowiązywała dotąd—od lat bardzo 
wielu. Będą tern pewniej, że ustawa 
ta ma uledz zmianie i wybory doko­
nają się wedle innych, zreformowa­
nych zasad. Lecz reforma nie wywo­
ła przewrotu. Będzie lekkiem i ostroż- 
nem posunięciem się na lewo, ustą­
pieniem części praw masom. I dlate­
go nastrój wysokiej izby jest daleki 
od niepokoju. *

Jest jednak więcej ożywionym, niż 
zwykle.

Ostatnia serya brzemienna jest 
w sprawy pierwszorzędnej wagi. Wy­
dział krajowy przekłada izbie szereg 
doniosłych projektów ustaw. Więc 
przedewszystkiem: o podniesieniu płac 
nauczycielom szkół elementarnych. 
Podwyżka nie jest małą, dosięgnie 
3 milionów koron. Łącznie z nią bę­
dzie ogólny wydatek roczny na szkol­
nictwo ludowe wynosił odtąd 15 mi­
lionów. Może o.pozycya w sejmie i po 
za sejmem uderzać w ton niezadowo­

Fragment sali sejmowej podczas obrad.

lenia, może utrzymywać nastrój żą­
dania więcej—i dobrze czyni, bo nie 
masz sprawy ważniejszej nad tę dla 
przyszłości narodu, ale kraj w każdym 
razie nie ma powodu wstydzić się za 
działalność swą na tern polu. Na dziś 
podniesienie budżetu oświaty poszło 
do ostatnich granic możności finanso­
wej — pomyślniejsze jutro powinno

zastać usposobienie izby gotowem do 
dalszych ofiar. Jednocześnie opiniuje 
wydział krajowy przychylnie sprawę 
zaciągnięcia dziesięciomilionowej po­
życzki na pobudowanie szkół w tych 
gminach, gdzie dotąd szkoły niema, 
a gdzie istnieją po temu ustawowe 
warunki. Będzie to znowu krok duży 
naprzód w oświacie kraju. Trzecie 
przedłożenie tyczy się reformy usta­
wy wyborczej. Reforma — w myśl 
przedłożonego sejmowi projektu-—po­
legać ma na pomnożeniu liczby man­
datów z miast o 8 i wprowadzeniu 
nowej, uzupełniającej kuryi o 10 man­
datach, obejmującej wszystkich tych, 
którzy dotąd prawa wyborczego nie 

mają. Łatwo przewidzieć, że sprawa 
będzie rozstrzygnięta dopiero w je­

sieni na dodatkowej sesyi, którą 
rząd gotów jest umyślnie w tym 
celu zwołać.

W każdym razie z 18 nowych 
mandatów, których uchwalenie 
zdaje się nie ulegać wątpliwo­

ści, większość przypadnie ży­
wiołom ze skrajnej lewicy. Pierw­

szy raz wejdą do sejmu socyaliści. 
Że za rok rozbrzmiewać będzie w sa­

li sejmowej głos p. Daszyńskiego, to 
pewna.

** *

Nic' dziwnego, że wobec tylu 
spraw żywotnych komplet panuje 
w izbie idealny. A przedewszystkiem 
w komplecie znalazły się szczyty, na­
dające ton polityce krajowej i polity­
ce polskiej w Austryi.

Patrząc z loży dziennikarskiej, 
ma się przed oczyma cały legion zna­
komitości, cały poczet indywidualności
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wybitnych, ' wytrawnych praktyków, 
znających arka na gry politycznej. 
Głęboko w swoim fotelu, marmurowo 
spokojny, pochylony nieco, siedzi 
ekscelencya Dawid Abrahamowicz, 
niedawny prezes izby poselskiej 
w Wiedniu. Gdy podniesie się, aby 
przy wniosku radykalnego posła Sta- 
pińskiego o głosowanie powszechne 
nie pominąć okazyi wypuszczenia 
z kołczana swej wymowy kilku strzał 
zjadliwych pod adresem skrajnych 
żywiołów, sucha, matowa twarz jego 
ożywi się na chwilę, przelecą po niej 
błyski namiętne. Żywo rozmawiają 
z sobą dwaj przyjaciele polityczni: 
wytworny ex-namiestnik hr. Leon Pi- 
niński i poseł Włodzimierz Kozłowski, 
wytrwały i popularny strażnik inte­
resów polskich na Rusi, a . obok nich 
miarowym krokiem przechadza się 
przybyły z Wiednia minister dla Ga- 
licyi, ni* dawny regimeńtarz Koła pol­
skiego, polityk i filozof, hr. Wojciech 
Dzieduszycki. Jest niezawodny uczest­
nik każdorazowych obrad sejmu były 
premier Austryi, były namiestnik 
kraju, ekscelencya Kaźmierz hr. Ba- 
deui, którego przejścia wiedeńskie 
okryły przedwczesną siwizną. Na 
prawicy „krakowskiej" góruje sena­

torska, wy­
niosła głowa 
prezesa Aka­
demii hr. Sta­
nisława Tar- 
nowskiego, 
przy nim Jo­
wisz krakow­
skiego obozu, 
dawny wice- 
p re z y d e n t  
Rady szkol­
nej krajowej, 
ostatnio wice­
prezes Koła 
polskiego, e-

Stanisław hr. Badani, marszałek k s C O lo n C Y f t  
« .jm« galicyjskiego. Bobrzyński.

Szereg -fioletów biskupich otwierają 
trzej arcybiskupi lwowscy: Bilczewski, 
Teodorowicz, Szeptycki. Wszyscy trzej 
dostojnicy kościelni mieliby prawo 
zasiadać tu, nietylko z tytułu swych 
godności, lecz i z tytułu wybitnej 
roli granej w społeczeństwie. Ks. 
arcybiskup Bilczewski stał się odno­
wicielem kościoła łacińskiego na Rusi, 
a także około ochrony życia narodo­
wego na kresach położył wielkie za­
sługi. Ks. arcybiskup ormiański Teo­
dorowicz zdobył wdzięczność narodu 
obroną spraw naszych w Watykanie; 
Ostatni z arcypasterzy, metropolita 
Szeptycki, którego ojciec hr. Jan Sze­
ptycki zasiada na ławie poselskiej, 
wnuk Aleksandra Fredry po matce, 
„nawrócony" niezbyt dawno na obrzą­
dek grecki, jest w izbie—tak samo, 
jak poza nią — gorliwym orędowni­
kiem interesów ruskich.

Niema wybitnych indywidualno­
ści na lewicy. Politykami w szer­
szym stylu są tu jedynie Tadeusz 
Rutowski i Henryk Koliszer; pierwszy 
świetny publicysta i mówca, od lat 
paru wiceprezydent Lwowa; drugi 
powaga, jako znawca stosunków eko­
nomicznych w państwie i w kraju.

Namiestnik Galicyi, Andrzej hr. Potocki, na trybunie 
sejmowej.

Miejsca Szczepauowskiego, Romano- 
wicza—niezajęte. Demokracya cierpi 
nie od dziś na brak talentów twór­
czych w polityce. Więcej ich nie­
równie wśród drobnych liczebnie 
frakcyi ludowych, przynajmniej w sej­
mie. Oto zapalczywy trybun, mistrz 
agitacyi w masach, Stapiński, obok 
niego piękna postać posła Bojki — 
i wróg tamtych, wyznawca demokracyi 
chrześcijańskiej, stary praktyk poli­
tyczny, ks. Stojałowski. Ci stoją dziś 
na posterunku czujniej, niż kiedykol­
wiek, sposobią się do walki z więk­
szością. Wiedzą, że dzień ich zbliża 
się. W klubie ruskim napróżno szu­
kać działaczy wyższej miary, oprócz 
tego jednego chyba, który wczoraj 
jęszcze ojczyznę swą widział w Polsce.

* * *

„Jest coś zgniłego w państwie duńskiem” .
Te pamiętne słowa Hamleta, w ma­

lowniczy i silny, choć artystycznie dy­
skretny sposób, wskazujące na zepsu­
cie, które sięga w głąb społeczeństwa 
i narodową jedność jest w stanie roz­
szczepić—nie raz jeden przyjść muszą 
bezstronnemu obserwatorowi, o ile 
uwagę swoją zwróci na potężne, try­
umfujące, aroganckie i w materyali- 
źmie pogrążone Prusy.

Perfldya i wiarołomstwo, które 
przez Hohenzollernów uważane były za 
najprędsze i najskuteczniejsze środki 
dyplomatyczne, prowadzące do potęgi 
i znaczenia, z pewnością nie wystar­
czyły same do osiągnięcia tej potęgi 
i znaczenia.

Ci, którym wydaje się, iż gmach 
pruskiej mocy spoczywa na samem 
tylko moralnem błocie, w fundamenty 
rzuconem—są krańcowymi pesymista­
mi i jako tacy błądzą. Pewna ilość 
cnót indywidualnych i kolektywnych 
była niezbędna, aby społeczeństwo pru­
skie w wielką całość skupić i do wy-

W sejmie, w przemówieniu mar­
szałka i namiestnika, brzmi jędrna 
nuta optymizmu. Hr. Badeni mówił 
z zadowoleniem o wzmagającej się 
sile ekonomicznej kraju, o spółkach 
włościańskich, które rozwijają się 
arcypomyślnie. Hr. Potocki, jako 
przedstawiciel rządu, nie przybył 
z próżnemi rękoma. Zapowiedział 
wniesienie w toku sesyi przedłożenia 
o regulacyi rzek i potoków górskich 
kosztem pięćdziesięciu kilku milionów. 
W całej izbie panuje silne poczucie, 
iż chwila obecna stanie się punktem 
wyjścia do wydatnego rozszerzenia 
autonomii kraju. Hrabia marszałek 
w mowie, otwierającej obrady, zazna­
cza z. naciskiem: „Musimy wszelkiemi 
siłami dążyć do uzyskania autonomii 
finansowej, któraby nam pozwoliła 
samoistnie szukać dochodów w tych 
źródłach, gdzie to uznamy za właści­
we". Niebawem występuje ekscelen­
cya Bobrzyński z wnioskiem o roz­
szerzenie autonomii szkolnej. Władza 
ustawodawcza sejmu rozszerzona zo­
stała nadto już rok temu na pewne 
pola, objęte jego zakresem działania. 
Należy oczekiwać, iż większość sej­
mowa, ztożona z żywiołów, które po­
niosły poważną ofiarę, aby umożliwić 
rządowi przeprowadzenie reformy wy­
borczej w Wiedniu, potrafi teraz 
zrealizować otrzymane podczas tar­
gów wiedeńskich przyrzeczenia, że 
kraj zyska w niedalekiej przyszłości 
szerszy od dzisiejszego samorząd.

Tak więc „szósta sesya ósmego 
peryodu" sejmowego przypadła na 
moment, który może się stać począt­
kiem nowej ery w dziejach Galicyi.

Lwów. Lubics.

bitnych czynów je popchnąć; taka ilość 
cnót jest jeszcze konieczna, aby naród 
pruski utrzymać na raz osiągniętej 
wysokości, aby mu w hierarchii naro­
dów utrzymać pozycyę, do jakiej do­
szedł.

Jeden przykład, jedna demonstra- 
cya. Wszyscy badacze stosunków pru­
skich zgadzają się na to, że admini- 
stracya pruska była wzorową, że pru­
ski urzędnik był niemal ideałem fun- 
kcyonaryusza.

My, polacy, mający tak blisko i tak 
często do czynienia z tymi urzędnika­
mi, jesteśmy najlepszymi, najmniej 
podejrzanymi świadkami.

To też zapewnie nieraz każdemu 
z was, czytelnicy, zdarzyło się słyszeć 
od znajomych lub krewnych poznań­
skich wyrazy uznania i nawet sza­
cunku dla pruskich urzędników, któ­
rzy nie znają przedajności, są pełni 
taktu, spokoju i karności, fach swój 
znają wybornie i są stróżami i wyko­
nawcami prawa bez skazy i słabości.
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Taki urzędnik jest 
niezawodnie jędnym z 
największych i najpew­
niejszych elementów po­
tęgi narodowej i pań­
stwowej .

Z podziwem też i 
zazdrością patrzyła na 
niego w iększa  część 
świata.

Czy podziw ten i 
zazdrość długo trwać 
będą jednak?

Na to stanowczej, 
afirmatywnej odpowie­
dzi dać nie można.

Z zatrważającą szyb­
kością mnożą się bowiem 
oznaki, iż dawne cnoty 
świataurzędniczego pru­
skiego dążą do osłabie­
nia, a ci, na których
barkach leży odpowie- wielk0|10lskll. 
dzialnosc za interesy 
nietylko już Prus, ale i 
Niemiec całych, jak  najmniej zdają 
się dbać o to, aby moralność, czystość, 
sumienność były najważniejszemi za­
letami administracyi niemieckiej.

Dwa skandale, wybuchające jeden 
po drugim w kilka miesięcy i kompro­
mitujące najwyższych dygnitarzy pań­
stwowych, powinny dać jednak coś 
nie coś do myślenia. Otó pół roku 
temu junkier, który doszedł do stano­
wiska ministra, von Podbielsky, wpły­
wowy, popularny, jaknajlepiej widzia­
ny u dworu, zostaje zdemaskowany 
jako nadużywający w fatalny sposób 
swego stanowiska wysokiego. Ledwie 
ten skandal umilkł, oto mamy inny. 
Kanclerz państwa, ks. Btilow, zostaje 
wmieszany w brudną, agitacyjną spra­
wę, wymierzoną przeciwko jednemu 
z najenergiczniejszych przywódców 
centrum: d-rowi Ertzbergerowi. Przy 
pomocy jenerała Kaima—wyobraźcie 
sobie: „jenerała"—za jakieś „tajemni­
cze" pieniądze administracya wyda­
wała agitacyjne broszury: „o kłam­
stwach d-ra Ertzbergera" i „o nowych 
kłamstwach" tegoż. Ktoś wykradł ze 
źle zamykającego się biurka jenoral- 
skiego korespondencyę Kaima z Bfi- 
lowem — i świat się dowiedział, że 
w dziedzinie moralności nie została 
jeszcze odkrytą taka ohyda, przed 
którąby rząd pruski się cofał...

Te dwa fakty są jakby pieczęcią 
na tych polskich świadectwach, które 
dziś w innem, aniżeli jeszcze lat temu 
niewiele świetle stawiają działalność 
pruskich urzędników. Nawet pruskich 
sądowników. O paru wyrokach, które 
odbierały rodzicom ich dzieci zastrejk— 
już wiecie.

Ale oto zdarzyło mi się w tych 
dniach rozmawiać z pewnym wybitnym 
działaczem wielkopolskim, który do­
starczył mi paru charakterystycznych 
faktów na dowód, że uczciwość i su­
mienność urzędników pruskich poczy­
nają wkraczać w dziedzinę historyi.

— Pan wie, iż wprowadzono do 
nas w roku 1904 nowe prawo osadni­
cze, gwałcące konstytucyę. Otóż zda­
rzają się ustawicznie ze strony urzę­
dników akty gwałcące i to już samo 
w sobie niesprawiedliwości pełne pra-

Dziatwa szkolna odmawia modlitwę przed kościołem za powodzenie 
strajku.

wo. To prawo nie pozwala stawiać 
domu bez osobnego, przyzwolenia ad- 
ministracyi. Ale tylko domu. Budynki 
gospodarcze, stodoły, obory, chlewy 
bynajmniej pod to utrudnienie nie 
podchodzą. Mimo to urzędnicy pruscy 
raz po raz wydają zakazy osadnikom 
na te budynki. Oczywiście, jest na to 
sposób: sąd, zaskarżenie, proces. Ale 
proces trwa dwa lata i nie każdy chco 
go i może wytoczyć.

— Dlaczegóż to robią ci panowie?
— Żeby dokuczyć polskiej ludno­

ści. Przytem taki urzędnik, który z całą 
świadomością gwałci prawo, może być 
pewien, że ze strony zwierzchności

Nowoobrani posłowie polscy do Sejmu Rzeszy Niemieckiej.

Ks. Jankowski, (ze Ślązka). Ksiądz Brandys z Dziergowic. Jan Brejski, redaktor z Torunia. 
(Z Opola na Ślązku) (Prusy zach.)

Dr. Wlad. Mieczkowski, adwokat. 
(W. Ks. Poznańskie).

Julian Sas-Jaworski, 
(pow. Świecki i Prusy Zach.)

Kazimierz Seyda, adw.(okr. kro- 
toszyn-Kożmln i W Ks. Pozn.)

spotka go za to nagro­
da, awans,a co najmniej 
najgorętsza pochwała.

Inny konkretny przy­
kład:

— Prawo, a właści­
wie reskrypt ministe- 
ryalny (Palka, z roku 
1873) daje moc wprowa­
dzenia języka niemiec­
kiego do szkół polskich 
regencyom. Otóż regen- 
cya poznańska wprowa­
dziła ten język do wy­
kładu religii w 300 szko­
łach. Ale do przeszło 
tysiąca szkół wprowa­
dzili ten język sami in­
spektorowie,własnąger- 
manizatorską i karyero- 
wiczowską gorliwością. 
Otóżobecnie,kiedy strajk 
szkolny wprowadził tę 
sprawę na porządek 
dzienny, wysłano dele­

gatów ministeryum oświaty, którzy 
wszędzie prowadzą „surowe" śle­
dztwo i każdemu inspektorowi za­
dają pytanie: „na jakiej podstawie 
prawnej wprowadziłeś pan język nie­
miecki do religii i pacierza w swoich 
szkołach?" W mojej okolicy zdarzyło 
się, fakt najautentyczniejszy, że in­
spektor otrzymał publiczną naganę za 
•bezprawną swoją gorliwość germani- 
zacyjną, a jednocześnie w tajemnicy 
wydano mu 200 marek gratyfikaoyi.

Istotnie jest coś zgniłego w tern 
pięknem państwie.

Światowy.
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Dramat Krechowieckiego „My“ .
Tło: Warszawa współczesna. * 
Temat: Społeczeństwo i rewolucya.

Hipolit Kałuski i Karol Rubież 
są długoletnimi wiernyni przyjaciółmi 
i towarzyszami pracy przy jednym 
zawodowym warsztacie, w jednym 
kantorze. Łączy ich wszystko, co mo­
że dwie jednostki o równym pozio­
mie moralnym i umysłowym związać 
w serdeczną spółkę, oprócz — przeko­
nań. Rubićz, twórca i szef wielkiego 
interesu handlowego, człowiek, który 
własną pracą wzniósł się na wyżyny 
dobrobytu, to typ konserwatywny 
w najlepszem znaczeniu tego wyrazu, 
umiarkowany, przezorny, trzeźwy, roz­
ważny. Kałuski, jego współpracownik, 
nietylko stoi na przeciwnym biegunie 
przekonaniówym, nietylko jest gorą­
cym wyznawcą doktryny socyalistycz- 
nej, ale i jej chorążym, jednego z czyn­
nych i wybitnych członków partyi. 
Życie swe poświęcił dobru robotników. 
Był zawsze ich opiekunem i obrońcą, 
założył kasę zapomogo­
wą, której sam przewo­
dniczy, organizował pro- 
letaryat do walki eko­
nomicznej z kapitaliz­
mem. Równocześnie jęst 
gorącym patryotą pol­
skim i przez zwycię­
stwo zasad, w które wie­
rzy, pragnie osiągnąć 
maximum szczęścia oj­
czyzny. Powołanie swo­
je publiczne rozumie ja­
ko walkę o prawo, pro­
wadzoną środkami zgod­
nymi i etyką; zbrodnią, 
choćby popełnioną dla 
wyższych celów, brzydzi
się, gwałt każdy potępia bez względu 
na to, z jakiego płynie źródła.

— O waszej ' najlepszej wierze 
i woli—mówi Rubież do przyjaciela— 
jestem przekonany: Ale czy wy sami 
wiecie, kto wśród was może wziąć 
górę i dokąd was prąd uniesie?... Prze­
czuwam koniec fatalny!...

Istosunki układają się zgodnie 
z przeczuciami Rubieżą.

Obaj przyjaciele mają dzieci — 
dwa typy ze współczesnego pokolenia 
Warszawy, przepaścią od siebie od­
dzielone.

Rózia Kałuska, piękne, wrażliwe, 
inteligentne dziewczę, o temperamen­
cie bujnym i nieposkromionym, wy­
chowana w zupełnej swobodzie, sa­
modzielna tą straszną samodzielnością 
dziecka puszczonego samopas, które 
nie zna kresu • ni mety, pociągnięta 
urokiem śmiertelnej walki, toczonej 
przez proletaryat, znalazła się wnet 
wśród najskrajniejszych żywiołów ru­
chu. Roman Rubież pod innymi wzra­
stał wpływami. W domu Rubiczów ży­
ły tradycye walk narodowych, wspom­
nienia rodzinnnę smutne, lecz szczyt­
ne, wiązały się z rokiem trzydziestym 
pierwszym i sześćdziesiątym trzecim, 
idea polska zapłodniła na zawsze 
umysł i serce młodzieńca. I jego tak­
że pociągają ogniste hasła chwili obec­

Adam Krechowiecki.

nej i jjego porywa w wir swój ruch 
proletaryatu, tem łatwiej, że w sze­
regach tego ruchu widzi Rózię i że 
w sumieniu swem czuje się uspoko­
jony wysunięciem przez partyę robo­
tniczą także narodowych postulatów, 
ale Roman nie pozwoli się nigdy 
unieść brudnym odmętom walki, nie 
posunie się do gwałtu i nikczemności. 
dusza jego pozostanie nieskalaną. Śro­
dowisko, w jakie go pchnęły wypadki, 
nie składa się zaiste z idealnych ży­
wiołów. Towarzystwo Romana sta­
nowią: rosyanin Stepów, żyd, socyali- 
sta Wurm, który nie uznaje narodo­
wości i wszystko pragnie zniwelować, 
rozbitek życiowy Molski— i Hora, je ­
den z tych ciemnych, satanicznych 
duchów, jakie z głębi życia wywołuje 
na światło rozluźnienie się węzłów 
społecznych, człowiek „wyzwolony 
z przesądów" tak gruntownie, że 
w nim nie zostało nic, prócz instynktu, 
a instynkt ten jest nawskroś niszczy­

cielskim. Dokoła niego kry­
stalizuje się znowu partya, 
która pałką i nożem toruje 
sobie drogę, partya, będąca 
jednym z tych tworów pato­
logicznych, w które tak obfi­
tuje obecny przełom dzie­
jowy, łącząca w dzikiej ja­
kiejś gmatwaninie pozory 
górnych dążeń z plugastwem 
czynów, tworząca pomost 
między rewolucyą a bandy­
tyzmem. Duszą nowej tej 
formacyi staje się Hora.

Między nim a Romanem 
toczy się głuchy bój o Rózię. 
Dzieci dwóch przyjaciół łą­
czył od dawna bliski sto­

sunek. Rózia zachwycała się dawniej 
swym młodym rycerzem, sprzyjała 
mu, przyjmowała chętnie objawy jego 
głębokiego uczucia, odpłacając mu 
zresztą powierzchownym tylko, nieo- 
bowiązującym sentymentem. Teraz po­
ciągnął ją  ku sobie Hora. Jego bez- 
wzlędny, skoncentrowany, brutalny 
charakter, który magiczny wpływ wy­
wiera na całe otoczenie, oddziaływa 
na nią nierównie silniej, niż szlache­
tna wzniosłość Romana. Pantazya 
dziewczęcia widzi w nim bohatera, 
wola traci wobec niego zdolność opo­
ru. Hora tymczasem gromadzi doko­
ła siebie coraz liczniejszy zastęp zwo­
lenników tego samego co on pokroju 
i coraz ostrzej przeciwstawia się już 
nietylko społeczeństwu, które chce 
w kupę gruzów zamienić, ale własne­
mu do niedawna obozowi. Deklamu­
je przy tem:

— My, to grom, który zabija... 
My, to taran, który nie rozprawia, 
lecz druzgocze. My, to ocean, który 
falą olbrzymią zalewa...

Nareszcie: Konstytucya. Ludzie 
rozważniejsi czują, że nadszedł czas 
pracy twórczej, że nawet walka o dal­
sze prawa będzie musiała przybrać 
inny charakter. Rozumieją to także 
socyaliści, jak Kałuski, ale z przera­
żeniem spostrzegają, że rozhukana

fala nie da się już łatwo opanować. 
Bojówka partyjna nie jest już tem, 
czem była na początku: tu i owdzie 
przybrała cechy bandytyzmu. Wcie­
leniem tego wynaturzenia staje się 
Hora. W interesie społeczeństwa, 
równie jak samej partyi należałoby 
złamać wpływ7 tego człowieka. Ka­
łuski nie chce podnieść przeciw' niemu 
głosu na szerszej widowni, lecz idzie na 
zgromadzenie robotnicze i tam powie 
towarzyszom, na jak śliskiej drodze 
znalazła się ich sprawa. Wymowa 
jego nie wywiera atoli pożądanego 
wrażenia. Strzał dany nieznaną rę­
ką, przecina występ Kałuskiego. Bro­
czący krwią powraca do domu i za- 
staje tu Horę—w roli kochanka Rózi. 
Okrzyk wściekłości bezsilnej, chęć 
zdławienia nędznika. Lecz z krwią 
upływają siły. Horaz cynicznym okrzy­
kiem „do widzenia!" zwróconym do 
Rózi, uchodzi z mieszkania Kałuskich.

W akcie trzecim dramat dąży co 
raz szybszym tempem do rozwiązania. 
Rózia porzuciła dom ojca i należy do 
pół-rewolucyjnej, a pół-bandyckiej or- 
ganizacyi pod przybraną nazwą Bet- 
szotki. Na czele bandy stoi Hora. 
Roman zna dobrze całą organizacyę, 
mógłby zniszczyć ją  za jednym zama­
chem, donosząc o niej władzy, ale nie 
uczyni tego: jak całe społeczeństwo, 
wzięte we dwa ognie, znajduje się 
i on między młotem anarchii a kowa­
dłem obcej siły, której nie chce wzy­
wać na pomoc. Pewnego dnia walka 
uliczna między -wojskiem a „bojową" 
drużyną Hory opiera się o sklep Ru­
bieżą, Na Rubieżą nałożono „podatek" 
pseudo-rewolucyjny, którego złożeniu 
oparł się dla zasady. Bierze więc go 
Hora siłą i położywszy trupem Roma­
na unosi łup, wymykając się zręcznie 
z pościgu. Przy boku jego nieodstę­
pnie znajduje się Rózia. Gdy bandy­
tom udało się ujść cało, wkracza ofl. 
cer żandarmski z asystą wojskową, 
obstawia wszystkie wyjścia sklepu 
i rozpoczyna szablonowy rok swego 
„urzędowania". Rzuca mu w twarz 
jeden z obecnych: „To wy stwarza­
cie anarchię, wy sami!... doprowadza­
cie ludzi do szału, a potem—mścicie 
się!“... ale ten, który jest w tej chwi­
li panem położenia, odpowiada har­
dym okrzykiem:

— Milczeć! Wy wszyscy ban­
dyci!! Ale my wam pokażemy, bun­
townicy, anarchiści!.... My!!!...->:■ ■**

Sztukę Krechowieckiego wysta­
wiono w teatrze miejskim we Lwo­
wie. Ale nie doprowadzono jej do 
końca. Część publiczności, która nio- 
wytłomaczonym sposobem wyobraziła 
sobie, że autor zamierzył przedstawić 
w osobie Hory cały socyalizm polski, 
urządziła burzliwą demonstracyę i spo­
wodowała przerwanie spektaklu po 
akcie drugim. Objaw ten terroru spot­
kał się z potępieniem wszystkich 
prawdziwych miłośników wolności sło­
wa, pojmujących wolność tę nie jako 
przywilej jednej koteryi, lecz jako do­
bre prawo każdego obywatela, nawet 
wówczas — gdy w życiu prywatnem 
jest on radcą lwowskiego namiest­
nictwa. ______  Cli.
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Wybory w Królestwie Polskiem,

W Warszawie. Biuro wyborcze w okręgu X-ym, w sali Techników.

W Warszawie. Biuro wyborcze w Filharmonii.

W Warszawie. Prawyborcy żydzi przed Filharmonią.

Nalepianie proklamacyi wyborczych przez młodo­
cianych agitatorów.

Drugie wybory.
W Królestwie, na Litwie i na Ru­

si wybory są ukończone, a za dni 
kilka już rozpocznie się akt drugi te­
go wielkiego widowiska, jakiem jest 
parlamentaryzm rosyjski.

Czas policzyć nasze siły, z jakie- 
mi staniemy w drugiej Dumie.

Otóż musimy powiedzieć sobie, 
niestety, że staniemy tam osłabieni. 
Zamiast 56 polaków, których liczyła 
Duma pierwsza, będzie tam ich tylko 
46. A więc o dziesięciu mniej.

Wybory -w Królestwie, choć przy­
niosły ogromne zmiany w osobistym 
składzie poselskim, nie sprawiły jednak 
żadnych niespodzianek. Wiedziano 
z góry, że Suwalska gubernia jest 
stracona i nawet kandydatów na po­
słów urzędownie tam nie stawiano. 
Wiedziano z góry, że we wszystkich 
innych miejscowościach przejdą kan­
dydaci zjednoczonych stronnictw naro­
dowych, przyczem tylko w dwóch 
miejscach spodziewaną była walka 
z obozem zjednoczonym elementów 
postępowych z żydami: w Łodzi i War­
szawie.

I wszystko się stało jak przewi­
dywano. W Suwałkach zwyciężyli li- 
twini, którzy o żadnym kompromisie 
z Polakami słuchać nie chcieli, i po­
szli tryumfujący do urn w towarzy­
stwie czterech wyborców żydowskich, 
jacy tym razem odłączyli się od nas, 
aby silniejszym nieść pomoc, równie 
ostentacyjną, jak zbyteczną. W mia­
stach gubernialnych listy wyborcze 
przeszły bez konkurencyi istotnej ze 
strony opozycyi. A w Warszawie i Ło­
dzi istotnie była walka dość żywa, 
w której siły opozycyi pozostały roz­
strzelone, socy aliści bowiem nie połą­
czyli się z postępowcami ani z żyda­
mi i jedni, mianowicie pe-pe-esi wcale 
z praw politycznych nie korzystali,
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Wybory w Królestwie Polskiem?
Fot. W . Sztyblewski.

W Warzsawie. Henryk Sienkiewicz składa swój qłos w biurze 
IX okręgu, (przewodniczący p.. Kaźmierz Budny).

Fot. W? Sztyblewski.

Biuro wyborcze IX okręgu.

inni zaś: esdecy i bundziści głosowa­
li na w łasną listę.

W  każdym bądź razie charakte­
rystyką obecnych żywiołów będzie to, 
iż staw ały do nich dwa obozy, na które 
rozdarło się nasze społeczeństwo dość 
głęboko: jeden to obóz, który naczel­
ne miejsce dał narodowości, drugi— 
który na czele haseł postawił postępo­
wość. W łaściwa walka polityczna da­
ła się czuć tylko przy prawyborach, 
które same zresztą o rezultatach star­
cia1 stanowią; wybory same] są już 
tylko formalnością. Otóż należy za­
znaczyć, że bardzo nieliczne w kraju 
elementy postępowo-demokratyczne 
okazują ruchliwość i energię zgoła 
nadzwyczajną; we wszystkich prawie 
miastach większych zdołali oni utwo­
rzyć własne organy prasy a przeciwko 
instytucyom kulturalnym  narodowym 
w ystawiają własne. Można powiedzieć, 
że od czasu reformacyi spoczeństwo 
polskie nigdy nie było rozdarte na 
ideowe obozy tak głęboko, jak  obec­
nie, walki romantyków i klasyków 
bowiem w początku zeszłego wieku 
i walki pozytywistów i idealistów ku 
końcowi tego wieku nie mogą iść 
w porównanie pod względem siły, 
i głębi, z tym  ideowym ruchem, na 
który obecńie patrzymy.

Przy prawyborach postępowcy 
zwyciężyli w  kilku miastach, miano­
wicie: w Lublinie, Radomiu, Będzinie 
i Siedlcach. Ale zwycięztwa swoje 
zawdzięczają związkowi z żywiołami 
naj ciemniej szy mi, na j  konserwatywni ej- 
szymi, najmocniej wszelkiemu postę­
powi wrogimi: żydom syonistom 

j  chasydom. To też różni wyborcy, 
których wybrano z obozu opozycyi, 
w mniejszysh miasteczkach już zgoła 
naw et poloru zewnętrznego postępo­
wości jakiejkolwiek nie mieli. Obóz 
opozycyjny wybrał na kandydata swe­
go w  Łodzi p. Mogilnickiego, w W ar­

4  Ohrę W

Przed biurem wyborczem okręgu IX>go. Liczny tłum małoletnich obywateli śledzi z zajęciem przebieg 
wyborów.

szawie: Al. Świętochowskiego i L. 
Krzywickiego. Dwaj ostatni jednak 
stawali w cyrkule ósmym, gdzie im 
cenzusu lokalnego zaprzeczono i dla­
tego wybór ich został skasowany. 
Osobnym kandydatem socyalisty- 
cznym na posła w Łodzi był p. Aron 
Rubinstein.

Robotnicy skorzystali tym razem 
z praw a wyboru wyborców w osobnej 
kuryi. W  Zagłębiu większość zyskali 
narodowcy. W Lodzi coś niewyraź­
nego się stało, bo większość głosów 
narodowych wybrała jakoś wyborców 
socyalistycznych. Wybory te skaso­
wano i naznaczono drugie. W W ar­
szawie bezpartyjni zdecydowali zwy­
cięstwo wyborców socyalistów.

Na zwycięskiej narodowej. Iiśció, 
która dostarczy Kołu Polskiemu 34 
posłów, są tym razem przedstawiciele 
kilką stronnictw. Narodowa Demo- 
kracya, Polityka Realna i Polska Par- 
tya Postępowa skoncentrowały się, 
jak  wiadomo, i poszły pod komendę 
Komitetu Centralnego, do którego za­
proszono i bezpartyjnych. Komitet 
ten, któremu Sienkiewicz przewodni­
czył, ogłosił listę posłów, która też 
wszędzie odniosła zwycięstwo.

Na tej liście znajdujemy dwie 
trzecie nazwisk nowych. Śród nich 
zwraca uwagę przedewszystkiem na­
zwisko p. Dmowskiego. Je st dwóch 
księży, jeden robotnik i sześciu wło­
ścian—a więc cyfry zupełnie te same,
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Wybory w Królestwie Polskiem.

co w pierwszem Kole Polskiem. No­
wością największą są przedstawiciele 
innych partyi. Mamy więc trzech 
p. p. p., mianowicie p. Konica, p. Ba- 
bickiego i p. Sunderlanda. Co się ty­
czy tego ostatniego niezmiernie cha­
rakterystycznym szczegółem jest to, 
iż przeszedł on w Siedlcach na wy­
borcę na liście pedeckiej; inaczej mó­
wiąc, wbrew woli siedleckich narodo­
wych demokratów. Dwaj inni, nic- 
należący do stronnictwa endeckiego 
posłowie: hr. Henryk Potocki i p. Hen­
ryk Dembiński należeli do Polityki 
Realnej., Ale „Słowo"- ogłasza ich 
obecnie za bezpartyjnych. Potwier­
dza to pogłoski, że w  łonie koncen- 
tracyi wcale nie panowała zgoda 
zanadto anielska. Widać to było już 
z polemiki, wyjątkowo ostrej, jakie 
organy endeckie prowadziły z orga­
nami realnymi. W każdym razie 
koncentracya nie zoslała rozbita i do­
prowadzono ją  do końca.

Na Litwie i Rusi—pełno zawo­
dów, rozczarowań, klęsk. Jedynie 
tylko Witebszczyzna wykazała stałość 
pewną stosunków politycznych, a i to 
względną, bo wybrano tam wprawdzie 
dwóch polaków, podobnie jak roku 
zeszłego, ale obu nowych ludzi: p. Be- 
nisławskiego i d-ra Dymszę. W" Miń- 
szczyźnie, skąd przeszli sami polacy 
roku zeszłego, tym razem wybrano 
samych rosyan. Na Wołyniu, Żmudzi i 
Ukrainie nie zyskaliśmy ani jednego 
mandatu. Żmudzini woleli żyda, 
Abramsona. aniżeli tyle zasłużonego 
dla kraju litewskiego Montwiłła. Na 
Wołyniu przeszła czarna sotnia, na 
Ukrainie czerwona sotnia. Obie są 
w zgodzie najpiękniejszej, gdy idzie 
o walkę z polakami.

W Grodnie wybrano jednego po­
laka, p. Jaczynowskiego, z wielkim 
trudem. Zyski przedstawia Mohylew- 
szczyzna i Podole; tym razem zyska­
liśmy lam mandaty: w Mohylowie 
przeszedł hr. Leon Łubieński, a w Ka­
mieńcu dr. Lisowski i włościanin ka­
tolik, Adam Słowik.

Bez zwycięztw wileńskich Koło 
torytoryalno wyglądałoby więc bar­

dzo kuso. Ale Wilno tym razem wy­
syła polaka p. Węsławskiego, swego 
prezydenta, a gubernia wileńska sa­
mych polaków: p. Chełchowskiego,

Długi s?mer wyborców, wyczeku;ąpy swej kolei p zed Filharmoniją

Wybory w gubernii warszawskiej w Tow. Kredytowem Ziemskiem. Zebranie Wyborców.

p. Chomińskiego, p. Wańkowicza, 
hr. Puttkamera i ks. Rodziewicza. 
W ten sposób Koło terytoryalne po­
siadać będzie dwunastu cslonków. Co 

do- składu tego 
Koła, to przypu­
szczalnie mieć ono 
będzie t r z e c h  
przedstawicieli na- 
rodowej demokra- 
cyi (hrabia Puttka- 
mer, p. Chełchow- 
ski i dr. Dymsza)-, 
trzech członków 
umiarkowanej le­
wicy (ks. Rodzie­
wicz, dr. Lisowski 
i A. Słowik) iszer 
ściu posłów, zblt- 
żonych do polity­
ki realnej. Czy 
przyszłe Koło te- 
rytoryalno okaże 
więcej równowagi 
i uzdolnjenia do 
pracy, aniżeli da­
wne? Spodziewaj­
my się.

(Fot. J. Gołcz) Grupa wyborców z gubernii Warszawskiej.
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Wybory w Królestwie Polskiem.

W Lublinie. Grupa wyborców wraz z obranymi postami.
W każdym razie dowodzi to nie­

stałości stosunków na Litwie i Rusi, 
że przyszłe koło tery tory alne składać 
się będzie z całkowicie nowych ludzi: 
ani jeden z dawnych posłów nie zo­
stał obecnie wybrany. Konserwaty­
ści żałują bardzo Skirmunta, postę­
powcy Lednickiego. Zdaje się, że 
przyszłe koło tery tory alne przyjmie 
nazwę „krajowego".

Zastanawiającą jest klęska ży­
dów. Z całej „osiadłości" wybrano 
tylko jednego żyda, podczas gdy 
w pierwszej Dumie było ich ośmiu. 
Prowadzili oni tym razem jedną 
wszędzie politykę: szukanie bloku 
z włościanami, obiecując im, oczywi­
ście, „całą pańską ziemię". Polityka 
ta Wyszła im bardzo nie na zdrowie.

Vivus.

W  nu merze-obecnym położy­
liśmy szczególną wagę na wybo­
ry. Zdołaliśmy zebrać portrety 
wszystkich 36 posłów Królestwa 
Polskiego, stwarzając w ten spo­
sób kompletny i pierwszorzędnej 
wagi dokument do naszego życia 
politycznego. Dajemy również 
wszystkich posłów z wileńskiego, 
gdzie tryumf polski był bez­
względny — i szereg zdjęć cha­
rakterystycznych scen wybor­
czych. Mamy nadzieję, że czy­
telnicy nasi przyznają, iż „Świat" 
stanął, ja k  zawsze, na wysoko­
ści wytkniętego sobie zadania.

Posłowie z gub. lubelskiej. (Od lewej /1o prawej): pp. Jan Stecki, Piotr Zak, Antoni Hempel, Stamstai 
Śliwiński i Stefan Plewiński. Fot. SierociÓ6ki(

Wybory w gub. Warszawskiej.

Fot. J. Colcz. Wyborcy z pow. Pułtuskiego. Wyborcy z pow. Gostyńskiego
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Wybory w Królestwie' Polskiem.

W Warszawie. Jeden ze wzruszających epizodów sumienności obywatelskiej. Ociemniały starzec wychodzi z biura X*ego okręgu, wrzuci* 
wszy swój głos do urny wyborczej.

Nowoobrani posłowie z gub. Kieleckiej.
Fot. Rachalewski w Kielcach.

Nowoobrani posłowie z gub. Radomskiej.
Fot. J. Grodzicki w Radomiu.

Henryk Dembiński. Józef Ostrowski. Józef Bieliński.Wiktor Jaroński. Henryk hr. Potocki. Jan Bielawski.
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Wybory w Królestwie Polskiem,
Posłowie z gub. Siedleckiej. Posłowie z gub. Płockiej.

f o |

O j

Michał Bojanowski,
Fot. A . Grzywiń

Posłowie z gub.

Henryk Konic.
ski w Płocku.

Łomżyńskiej.

\  &Ł.»Jr
Ifei.

K I
Józef Błyskosz. Stanisław Sunderland. Ludwik Bryndza-Nackl.

Fot. A. Gancwol w  Siedlcach.

Posłowie z gub
Dr. Jan Harusewicz. M. Skarżyński.

Warszawskiej.

Ks. Gralewski. Władysław Grabski. 
Fot. St. Bogacki w Warszawie.

Józef Głowacki. Władysław Nowej.
Fot. Sztejner we W łocławku. Fot.

Kajetan Piechowski. 
Ł. Mieczkowski w Warsz.

Posłowie z gub. Piotrkowskiej.

Wtadystaw Żukowski. Edward Peplowski. Felicyan Otocki. Stanisław Justyna. Mateusz Dzlurzvński
Fot. J . Sznknlskiego w P iotrkow ie. ’  raaieusz uziurzynsm.
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Wybory w Królestwie Polskiem i na Litwie,

Posłowie z m. Warszawy. Posłowie z gub. Kaliskiej.
Fot. Raczyński w Kaliszu,

Roman Dmowsi .  . Franę. Nowodworski. Alfons Parczewski. Inż. Suchorzewski. Ks. Wesołowski.
Fot. W , Mieczkowski.

Poseł z m. Łodzi. Wybory na Litwie. Posłowie z Wilna i z gub. Wileńskiej.

Dr. Babicki. Michał Węsławsd. Wawrzyniec hr. Puttkamer. 
Fot. A. Strauss w Wilnie.

Stanisław Wańkowicz. ks. Leonard Rodziewicz.

Posłowie z gub. Suwalskiej.
Fot. A. Jabłoński w Suwałkach.

Piotr Leonas. Andrzej Bułat.

Nasi posłowie na Litwie.
Wybory tegoroczne na Litwie prze­

szły w cichej ale upartej walce. Agita- 
cya antypolska była szalona. Agitowali 
„paździcrriikowcy", agitowali „prawdzi­
wi rosyanie", agitowali przeciwko nam 
żydzi i litwini, agitowali socyaliści, tu-

Aleksander Chomiński. Maryan Che,
Fot. S. Fleury w Wilnie.

maniąc lud, ostrzegając go przed „pa­
nami".

Najgorzej działo się w guberniach 
kowieńskiej 1 mińskiej — w pierwszej 
zwyciężyli też soeyaliści-litwini, w dru­
giej reakcyoniśei rosyjscy. Ta ostat­
nia przegrana pozbawia przyszłe ko- 
ło polskie Litwy i Biaiejrusi 8 dziel­
nych członków, których rok temu do­
starczyła Mińszczyzna.

Do obecnej Dumy Litwa i Białoruś 
wyślą zaledwie 9 posłów polaków. Re­
zultat to ilościowo mizerny. Nagradza 
go jednak jakość ludzi, śród nowoobra- 
nych posłów znajdujemy bowiem szereg 
wybitnych ludzi, którzy spraw naszych 
bronić będą z całem oddaniem.

Najwięcej posłów—polaków dała gub.

wileńska, bowiem aż 5 ziemian, 
a 1 szósty włościanin jest też ka­
tolikiem. Wilno obrało leż po­
słem polaka, prezydenta miasta, 
p. Michała Węslawskiego, który 
13 głosami wziął kandydata ży­
dów Gruzenberga. Grodno zdoby­
ło się na jednego tylko polaka, 
mecenasa GlanisJawa Jaczynow- 
skiego. Gubernia witebska dała 
zato dwóch; pp. Henryka Dym­
szę i Michała Benisław-kiegc. 
ibid względem politycznym wszy­
scy posłowie nasi z Litwy są lu­
dźmi przekonań umiarkowauycli 
i przeważnie stoją na gruncie 
spraw i dążeń krajowych—dwóch

►ow»M. tylko posłów wileńskich pp. Putt­
kamer i Chelchowski hołdują pro­
gramowi Narodowej Demokracyi. 

Posłowie litewscy, polary, w Dumie utwo­
rzą koło odrębne, występujące jednak 
we wszystkich sprawach ogólnopolskich 
w porozumieniu z kołem'polskiem Króle­
stwa. Ik, J. Ł.

Ofiary złożone w Redakcyi.

Od polaków zamieszkałych w Jaro­
sławiu rosyjskim na Macierz Szkolną Rb. 5.

Staszyńska, na łodzian 50 kop.
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Napad na filię pocztową. (Kys. A . Zarzycki, według szki­
ców/ dokonanych na miejscu f.

Napad na filię pocztową przy 
ulicy Wspólnej.

W ubiegły piątek, w samo połu­
dnie, na filię pocztową, mieszczącą 
się przy zbiegu ulic Wspólnej i Kru­
czej, dokonano zuchwałego napadu, 
który w całej Warszawie wywołał 
piorunujące wrażenie. Kilkunastu mło­
dych ludzi, prawie wyrostków wmie­
szało się w publiczność, tłoczącą się 

do okienek u- 
rzędu poczto­
wego. Trzech 
wyczekiwało 
spokojnie u 
wejścia. Na­
gle zabrzmia- 
ło hasło: „Wi­
sła się pa­
li!” Na ten 
okrzyk rzeko­
mi k l i e n c i  
p rz e d z ie rz ­
gnęli się w je ­
dnej chwili w 
bandytów nie­
bywałej zuch­
wałości! okru­
cieństwa. Hu­

knęły strzały rewolwerowe. W kilka 
sekund na podłodze biura pocztowego 
leżało kilkanaście trupów i rannych, 
między niemi i zarządzający oddziałem 
pocztowym, dwaj żołnierze z pułku ar-

tyleryi fortecznej, sprawujący straż 
w oddziale—Bogu ducha winien żoł- 
nierz-ordynans, który, prowadząc pies­
ka na smyczy, przybył po zakup marek 
pocztowych, — woźni, listonosze... Nie 
obyło się też bez ofiar z pośród pu­
bliczności. Śmiertelnie
zraniony został Arkin, 
buchalter prywatny, po­
strzelony zoslał młody 
uczeń szkoły Chrzano­
wskiego Beczkowicz,— 
jakaś pani, która o wła­
snych siłach zdołała od­
jechać dorożką. Ogółem 
15 ofiar, z których 9 przy­
płaciło życiem swem, u- 
rzędową lub przypadko- 
wąobecność wbiurzepo- 
cztowem. Skoro tylko 
rozległy się pierwsze 
strzały,młodzieńcy strze­
gący wejścia od ulicy, K, Boroiici,
rozwinęli c z e rw o n y  błogosławiący
s z ta n d a r ,  chcąc na- umierających,
dać widocznie zbrodni­
czemu napadowi charakter rewolucyj- 
no-socyalislyczny. Przypomnieć należy, 
iż było to rozmyślne nadużycie sztan­
daru socyalistycznego dla wprowadze­
nia w błąd publiczności. Niepodobna 
bowiem przypuszczać, aby jakiekol­
wiek, .najbardziej rewolucyjne stron­
nictwo, mogło przyjąć na swoją odpo­
wiedzialność rabunek, wykonany z 
tak ohydnym rozlewem krwi niewin­

nej, aby stronnictwo, najbardziej w 
swej rewolucyjności bezwzględne, de­
cydowało się dla grabieży kilku ty­
sięcy rubli mordować kilkanaście zgo­
ła niewinnych osób, okryć żałobą kil­
kanaście. rodzin.

Napad odbył się Z błyskawiczną 
szybkością. Bandyci pochwycili z 'ka­
sy pieniądze i marki pocztowe i roz­
biegli się w różnych kierunkach. Wy­
padkiem przejeżdżał w i ej chwili uli­
cą Wspólną ks. Borodicz, proboszcz 
z - Mimów. Dowiedziawszy się, że 
wbiurze pocztowem liczno ofiary wal­
czą ze śmiercią, udał się natychmiast 
na miejsce mordu i udzielił dogory­
wającym, tak katolikom jak prawo­
sławnym, ostatniego rozgrzeszenia. 
Wkrótce zjawiło się wojsko i obsta­
wiło okoliczne ulice, dokonywując licz­
nych rewizyi, które jednak nie do­
prowadziły do żadnego bezpośrednim 
go rezultatu. Według obiegających 
Warszawę pogłosek, aresztowano pe­
wną liczbę uczniów ze szkoły Chrza­
nowskiego, których nieobecność w 
szkole w czasie napadu została stwier­
dzoną. Pogłoski te, zgoła bezpodstaw­
ne i którym dyrekeya szkoły katego­
rycznie zaprzeczyła powstały na sku­
tek przypadkowej obecności dwóch 
uczniów w biurze pocztowem podczas 
napadu. s.
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Z teatru.

Teatr Letni: „Sherlock Holmes". Sztuka 
w 4-ch aktach przez M. Rosenhardta, po­

dług Conana Do>le’a.

Policyjno-kryminalne nowelo Co­
nana Doyle, których bohaterem jest 
demonicznie przebiegły i przenikliwy 
Sherlok Holmes, — monsieitr Lecoq 
odmłodzony i zmodernizowany według 
nowożytnych warunków bytu,—zyska­
ły autorowi wszechświatowy rozgłos 
i olbrzymie dochody. Szeroki ogół czy­
telników zawsze i wszędzie bardziej 
chciwym jest gwałtownych sensacyi 
i wzruszeń, niż -wrażeń czysto estetycz­
nych. Czujni fabrykanci zagranicznych 
bomb teatralnych spróbowali wnet 
powodzenie książkowe Doyle'a' wy zy­
skać w teatrze. Przedsięwzięcie uda­
ło się podobno doskonale. Sherlock 
Holmes w różnych przeróbkach sce­
nicznych ściąga liczne rzesze mniej 
wybrednych widzów we wszystkich 
miastach Europy i Ameryki. Nic dzi­
wnego, iż p. Ludwik Śliwiński, ru­
chliwy i pomysłowy dyrektor teatru 
Nowości, postanowił zaprezentować go 
publiczności warszawskiej.

Wyznaję bez wstydu, że nie znam 
opowieści Doyle’a. Sztuka p. Rosen­
hardta, wystawiona w teatrze Letnim, 
niezbyt zachęciła mię do ich czytania. 
Jest to szereg scen, dość leniwie 
związanych, a obrazujących walkę 
zręcznego i szlachetnego policyanta 
(szlachetności! on vas tu te mcher'.) 
z bandą szantażystów, nie wahają­
cych się przed żadną zbrodnią. Oczy­
wiście szlachetny i zręczny Sherlock 
Holmes odnosi zwycięztwo nad brzyd­
kimi łotrami. Albowiem w melodra­
matach cnota w końcu zawsze powin­
na święcić tryumfy.

Dwa pierwsze akty obfitują 
w interesujące momenty. W dwóch 
następnych akcya słabnie. P. Śliwiń­
ski wszakże znalazł środek, aby uwa­
gę widzów utrzymać od początku do 
końca w napięciu: zaprosił Kazimie­
rza Kamiriskiego na gościnne wystę­
py i powierzył mu tytułową rolę. 
I choć kryminalny melodramat Doyle- 
Rosenhardt fastrygowany jest grube- 
mi nićmi, choć chwilami nadto liczy 
na naiwność publiczności, choć teatr 
Letni jest—w zimie zwłaszcza—najnie­
znośniejszą salą widowiskową w War­
szawie—„Sherlock Holmes" osiągnie 
zapewne znaczną liczbę przedstawień. 
Stanie się to niewątpliwie dzięki 
świetnemu artyście, który nawet 
z niezbyt wdzięcznej i podatnej do 
popisu roli umiał stworzyć postać je ­
dnolitą! wysoce zajmującą. Kiedyż na­
reszcie ujrzymy Kamiriskiego w ze­
spole Teatru Rozmaitości— nie na 
demoralizujących artystę i publiczność 
występach gościnnych —ale jako sta­
łego członka pierwszej polskiej dru­
żyny komedyowoj —w zespole teatru 
Rozmaitości, gdzie jedyne dlań właści­
we jest miejsce?

P. Ludwik Śliwiński obchodzi 
obecnie szesnastoletnią rocznicę swej 
pracy reżyserskiej. Dyrekcya teatrów, 
w uznaniu położonych zasług, przy­

znała mu benefisowe przedstawie­
nie, które odbędzie się w nadchodzą­
cą niedzielę. Publiczność warszawska 
ujrzy na tem przedstawieniu piękną 
operetkę, osnutą na melodyach Strau­
ssa, „Tysiąca i jednej nocy". Przypu­
szczać trzeba, że ci, co reżyseryi Śli­
wińskiego zawdzięczają tyle wesołych 
wieczorów, tłumnie pospieszą na je ­
go bonefis. Należy mu się ten wyraz 
wdzięczności za składny zespól farso­
wy i operetkowy, który umiał zgrtf- 
madzić, za umiejętnie prowadzony re­
pertuar, za wystawę staranną —za to 
przedewszystkiem, że farsę i operet­
kę wyprowadź’! z bożnicy przy ul. Da- 
nilewiczowskiej do wygodnego, dobrze 
urządzonego teatru. To jest najwięk­
sza może jego zasługa, i żałować tyl­
ko trzeba, że gdy lekka muza Znala­
zła odpowiednie pomieszczenie,—nasz 
dramat uwięziony jest wciąż w tym 
murowanym chlewie, który nosi mia­
no sali Rozmaitości.

S. K.

Teatr Maty: „Sokole pióra", komedya 
Julieną.

Był milioner, któremu zbrzydły 
pieniądze, była uboga panna, która 
nie chciała wyjść bogato za mąż... 
Historya tych zaiste niezwykłych lu­
dzi dostarczyła francuskiemu autoro­
wi wątku do napisania zajmującej 
sztuki.

Milioner, znużony złotą atmosfe­
rą swego świata, szuka wypoczynku 
na łonie biednej rodziny urzędni­
czej. Odwiedza ją  incognito. Jako 
również niby to skromny urzędnik 
i bawi się wśród nich wyśmienicie, 
wysłuchując płomiennych tyrad prze­
ciwko kapitalizmowi.

W rodzinie jest jednak i panna, 
urocza Marta. Przebrany krezus ani 
się zdążył obejrzeć, jak go oplotły 
sidła amora. Postanowił ożenić się 
z Martą — nadchodzi chwila, w której 
się musi zdemaskować, zrzucić z sie­
bie „sokole pióra".

Marta, dowiedziawszy się prawdy, 
nie chce słyszeć nawet o małżeń­
stwie. Pokochała takiego jak on bie­
daka, a nie wyzyskiwacza ludu.

Sytuacye ratują jednak dobre 
instynkty: milioner przyrzeka cały 
swój olbrzymi majątek przeznaczyć 
na szlachetne cele.

Pomysł zajmujący: sztuka, osnuta 
na nim, ciekawa. Akcya rozwija się 
w niej szybko, konsekwentnie, trzy­
mając wciąż uwagę widza w’natężeniu.

Niepotrzebny jest tylko trochę 
sos moralny, którym Julien nadto 
obficie podlał wszystko.

W Paryżu „Sokole pióra" cieszy­
ły się podobno powodzeniem. U nas 
pierwsze przedstawienie nie ściągnę­
ło wielu widzów. Na następnych— 
gdy się reputacya sztuki ustali—po­
winno być i zapewno będzie pełniej.

Na ogół „Sokole pióra" grano 
i wystawiono dobrze. Wyróżnili się 
wśród wykonawców p. Pawińska, do­
skonała Marta i pan Siemaszko, który 
stworzył charakterystyczny i zajmu­
jący typ starego gaduły—społecznika.

_____  W. P.

Koncert Michałowskiego.

Prof. Aleksander Michałowski,

którego koncert jubileuszowy odbył 
się w Filharmonii we wtorek dn. 26'Lu­
tego b. r.

Zna go nietylko każdy melomen pol­
ski, ale i każdy warszawiak, gdyż jest 
to jedna w charakterystycznych i popu­
larnych postaci naszego miasta.

Kiedy Michałowski po studyach i try­
umfach zagranicznych przybył do War­
szawy w r. 1875,. zdobył on wstępnym 
bojem publiczność i odtąd, jako wirtuoz 
fortepianista stał stał się iście „naszym" 
filarem wszystkich stałych i przygod­
nych instytucyi koncertowych.

Obecnie upływa lat czterdzieści od 
chwili kiedy Michałowski ujawnił światu 
swój talent niezwykły.

Śpiewaczka estradowa.

Utalentowana amatorka—śpiewacz­
ka—estradowa, która brała udział w ju­
bileuszowym
koncercie Mi­
chałowskiego, 
pani Yiertel, 
już niejedno­
krotnie popi­
sywała się u 
nas pięknym 
swym głosem 
mez.zo - sopra­
nowym, które­
go wyszkole­
nie zawdzię­
cza wskazów­
kom Elżbiety 
Nieborskiej.

Pani yier­
tel koncerto­
wała tęż Z po- yiertel de Sambuc.
wodzeniem w
Dreźnie i w Berlinie.' «Z-.

Koncert-Raut Monstre.

Nowoobrany Zarząd Warszawskiego 
Towarz. Dobroczynności urządza w dniu 
5 b. m. w sali Filharmonii wielki koncert, 
połączony z rautem, który niewątpliwie 
ściągnie „całą Warszawę", tak ze wzglę­
du na niezwykle zajmujący program, jak,

z uwagi na zbożny cel.
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Mapka sytuacyjna miejsca katastrofy.

Zatonięcie parowca 
„Berlin”.

Katastrofa, która zdarzyła się w ma­
łym holenderskim porcie Hoek, .wstrząs­
nęła całym światem cywilizowanym. Pa­
rowy statek  „Berlin", obsługujący linię 
Harwich-Hoek, u wejścia do przystani 
rzucony został przez niebywałej gw ał­
towności huragan na kamienną tamę, 
przełamał się na dwoje, jak  kawał deski, 
i począł tonąć. Ranek był wczesny, 
świt poczynał rozjaśniać dopiero niebo 
od Zachodu, gdy okrutna wieść pchnęła 
mieszkańców nadmorskiej mieściny na 
wybrzeże: „Berlin” tonie! Oto zgasły już 
elektryczne płomienie, woda dostała się 
do maszyn! Oto każda nowa fala wtła­
cza zad okrętu głębiej w morze! A fale, 
wściekle bryzgające pianą, dochodzą do 
wysokości kilkunastu pięter! A tam na 
pokładzie 144 istot ludzkich wzywa roz- 
pacznie pomocy! Odrywają się raz 
wraz szalupy i łodzie od brzegu. Śmiał­
ków nie braknie, co własne życie gotowi 
narazić, by życie innych ratować. Lecz 
napróżno szalupy usiłują zbliżyć się do 
tonącego okrętu. Rozhukane morze od­
rzuca je jak  piłki. Na wybrzeżu coraz 
tłumniej. Mimo chłodnego ranka i śnież­
nej zawiei, ciżba coraz gęstnieje. W szyst­
kie oczy zwrócone są w stronę „Berlina”. 
Okrzyk przerażenia. Tył okrętu zniknął 
w głębinach. Histeryczny płacz kobiet 
przerwał śmiertelną ciszę. Na przodzie 
okrętu została garść rozbitków. Tych 
ratować trzeba! Na pomoc nieszczęśli­
wym!

Gdzieś w dali zabrzmiała trąbka 
samochodowa. Huczy coraz bliżej. Sły­
chać warczenie kół, automobil zbliża się 
w szalonym pędzie. Zatrzymał się. 
Książe Henryk, mąż królowej Wilhelmi­
ny, przybył z Hagi na wieść o katastro­

fie. — Hej, dzielni 
rybacy, damyż zgi­
nąć tym nieszczęś­
nikom? Do łodzi! 
Wzmogła się ener­
gia w marynarzach. 
— Mąż naszej kró­
lowej! Książe Hen­
ryk sam wsiada do 
łodzi. Odpływa no­
wa flotyla, żegnana 
życzeniami i bło­
gosławieństwami/ !

Nad szczątkami roztrzaskanego okrę­
tu rozszalałe bałwany odprawiają taniec 
piekielny. Garść niedobitków kupi się 
na wystającym dziobie statku. Lecz raz 
wraz mdleją siły, muskuły rąk odma­
wiają posłuszeństwa, i postać ludzka 
spada w otchłań, jak gruszka dojrzała, 
podmuchem wiatru od gałęzi oderwana. 
Łodzie ratunkowe kręcą się koło statku, 
daremnie usiłując dotrzeć do niego. 
Z odmętu fal udaje się wydobyć kilka 
żywych ofiar. Lecz nareszcie udało się 

pochwycić li­
nę, zwieszają­
cą się z wierz­
chniego pokła­
du. Nareszcie! 
Teraz po sznu­
rze spuszczają 
się do łodzi ci, 
co zdołali się 
do końca na 
p o k l adzie  u- 
trzymywać, A 
przecież minę­
ło już sześć, 
osiem godzin 
od chwili katas­
trofy — sześć, 
ośiem wieków! 
Niektórzy z ro­
zbitków-, nie­

przytomni z zimna i wrażeń, opierają 
się bezmyślnie akcyi wybawczej. Trze­
ba im grozić, trzeba ich zmuszać nie­
mal, by ratowali swe życie. Zmierzch z a ­
pada — burza nie ustaje. Łodzie wra­
cają do wybrzeża, i znów odpływają 
w stronę okrętu, bo ktoś usłyszał jeszcze 
krzyki i wołania o ratunek. Rankiem 
następnego dnia dopiero można utrwalić 
straszny bilans: ze 180 osób, które znaj­
dowały się na pokładzie „Berlina”, ura­
towano zaledwie 15!

Wśród pasażerów znajdowała się 
niemiecka trupa operowa, która dawała 
przedstawienia w londyńskim teatrze

Covent-Garden—a która wracała obecnie 
do ojczyzny. Dzienniki niemieckie wy­
mieniają na liście ofiar „pp. Serabiń- 
skich z Krakowa”. K.

Księżna Klementyna Koburska.

Urodzona w 1817 roku, należała do 
tego pokolenia dynastów, które już daw­
no przebrzmialo. Ojcem jej byl król- 
karyerowicz, nazywany w historyi „kró­
lem mieszczańskim", słynny ze swego 

przygodamina- 
jeżonego ży­

wota, Lud­
wik Filip 
O rle a ń ­
ski. W r. 
1844 ks. 
Klemen­
tyna po- 
ś lu b iła  
ks. Au­

gusta Sa- 
chsen-Ko-

burg-Gotha- 
Kohary. Od­

tąd zaczynaja 
Ks. Klementyna Koburska. gię z a b je g i  j ej  ó 

u s ta le n iu  losu 
swych dzieci Nie szczędziła niczego, by 
córki dobrze powydawać za mąż, a synów 
dobrze pożenić. Była wszędzie, rej wo­
dziła w całej ogromnej rodzinie Kobur- 
gów. Przypominała swego ojca pod 
względem nmiejętności prowadzenia in­
trygi. Ulubieńcem jej był syn, Ferdy­
nand. Dla niego upatrywała tron, dla 
niego m arzyła o koronio... Tron, choć­
by taki, jak  bułgarski, byle tron i koro­
na. Dopięła swego—ks. Ferdynard zo­
stał panującym. Jej to zawdzięcza w zu­
pełności. Niewiasta mądra nie opuściła 
syna, kierowała nim, nadawała ton jego 
dworowi. I wychowała Bułgarom przy­
szłego króla, z którego mogą, nie być 
zadowoleni, ale który im wstydu nie zro­
bi.—Od pewnego czasu sędziwa księżna 
czuła, że ją  siły opuszczają, wybrała się 
więc w cele poratowania zdrowia do 
Mentony. W przejeździć zatrzymała 
się w Wiedniu—w tym samym Wiedniu, 
gdzie najpiękaiejsze lata swe spędziła— 
i tu nagle dwa tygodnie temu życie za­
kończyła. Zgon jej okrywa żałobą nie­
ma) wszystkie dwory europejskie, ze 
wszystkimi’bowiem była/spokrewniona.

a.

Poświęcenie lokalu „Spójni" w Pruszkowie.

Ks. Jan Szczucki, proboszcz Żbikowski, dokom! w dniu 24 z. m, poświęcenia 
lokalu Tow. Spożywczego ,,Spójnia“ . _____.____ )

Zarząd Stowarzyszenia: pp. Truszkowski T., Witulski K., Szybowski St., Trusz­
kowski J„ Muszyński, Wardencki,
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Giosue Carducci.

Nagroda Nobla nie przynosi jakoś 
szczęścia swym wybrańcom i niepozwala 
im cieszyć się nazbyt długo uśmiechem 
fortuny. Wraz z Moissan'em zeszedł nie­
mal jednocześnie z tego świata Giosue 
Carducci, o którym obszerniejszy artykuł 
podaliśmy w N» 50 „Świata" z r. z.

NADESŁANE.

SALON WOŁOWSKIEGO.
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH i 

w Warszawie, ul. Nowy Świat M 22 ( i  piętro front)
Telefon 193.28. 676

Tragiczne zajście w teatrze 
Poznańskim.

W dn. 9 lutego w polskiem teatrze 
a rtys ta  drama- 
matyczny Zy­
gmunt Koso­
budzki, w tern 
przypuszcze­
niu, źe został 
obrażony przez 
kolegę p. Roje- 
wskiego, strze­
lił do niego, a 
potem do siebie 
samego. Roje- 
wski u n ik n ą ł  
śmierci, nato­
miast Kosobu- 
dzki padł tru­
pem.

Zygmunt Kosobudzki.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. H. P. Z wierszy skorzystać nie 

możemy. Są one niezłe, gładkie, ale cóż 
kiedy takie mnóstwo otrzymujemy ciągle 
równie gładkich i równie nie złych 
wierszy.

P. Karolinie Teresie. Ocena „Żalu" 
wymienionego przez Szanowną Panią 
była zbyt łaskawą, powiem — była 
tylko eleganckim komplementem, który 
do niczego nie obowiązuje.

P. F. P. Przeczytaliśmy. Wiersz, 
niestety, bardzo slaby.

Parysowi. Parys niech lepiej buja 
w przestrzeniach i zerwie stosunki z przy- 
ziemnem soneciarstwem.

A-mol. Niestety, skorzystać nie mo­
żemy!

Hassanowi. Żyć szczęśliwie—to za­
żywać spokoju, pisanie wierszy mąci 
spokój, czyli czyni człowieka... niesz­
częśliwym.

P. M, 8. w K. .A  kiedy mroki pa- 
dną senne"... najlepiej iść spać... bo szko­
da mordować czas na pisanie wierny 
własnego, jak się Szan. Pan wyraża, 
„utworu".

P. Z. K. „Szopka" jest wierszem 
bardzo a bardzo słabym; „Napróżno" ma 
akcent szczerszy; inne liryki są tylko 
gładkie. Jest wcgólę zdolnoś pewna 
wierszowania, brak natomiast tego pier­
w iastku, k tó ry  się nazywa poezya.

Jelicie. Bardzo elegancka symboli­
ka, ale, niestety, nie możemy z niej 
w naszem piśmie skorzystać.

„L. M. m. I. D.“ Lepiej westchnąć 
pobożnie, aniżeli westchnienia swe w for­
mę lichego wiersza „zaklinać".

NEKROLOGIA.

ś+ p.
Dr. Karol Szadek.

ł
• Społeczeństwo kijowskie wogóle, 
a polonia tamtejsza w szczególności, po­
niosła dotkliwą stratę z powodu śmierci 
znanego w najszerszych, kołach doktora 
medycyny, ś. p. Karola Szadka.

Poza rozle­
głą praktyką, 
zmarły praco­
wał wiele na 
polu nauko- 
wem, i jako 
stały współ­
pracownik wie­
lu wydawnictw 
sp ecy a ln y ch  
znanym był nie 
tylko w medy­
cynie polskiej, 
ale także i  za 
granicą. Zwła­
szcza w ostat­
nich kilkunas­
tu latach bar­
dzo wiele pisywał z zakresu derma­
tologii do roczników i kwartalników an­
gielskich i amerykańskich. W uznaniu 
zasług ś. p. d-ra Szadka, uniwersytet 
Lwowski ofiarował mu przed kilku laty 
katedrę dermatologii.

Po zmarłym pozostała bogata bi­
blioteka, którą rodzina ma zamiar ofia­
rować jednemu z polskich uniwersy­
tetów.

Ś. p. Stanisław Rewieński.

W dniu 19 b. m. zmarł na Litwie 
w majątku Kołdyczewie, Mińskiej gub. 
ś. p. Stanisław Rewieński, przeżywszy 
z górą lat 80. Były wychowaniec Dor­
patu, większą część długiego a pożytecz­

nego życia spędził w Warszawie, pracu­
jąc stale piórem w dziedzinie rolnictwa 
i r ó ż n y c h
spraw z niem 
zw iązanych .
Pracował do 
ostatniej nie­
mal chw ili.
Przed rokiem 
zaledwie, dla 
p o d e s z łeg o  
wieku i sił wy- 
c z a rp a n y c h , 
przeniósł się 
do wiejskiego 
zacisza, gdzie 
też wkrótce ży­
cia dokonał. .

Nowe książki.
X  Z. Morawska. Z życia małych dzie­

ci. Nakład Gebethnera i Wolfa. Warsza­
wa 1907.

Są to powiastki dla dzieci, które za­
czynają dopiero uczyć się czytać. Ksią­
żeczka znalazła uznanie, gdyż obecne 
wydanie jest już czwartem z rzędu.

X Zofja Jeżewska. Powiastki mamu- 
ni. Warszawa 1906. Nakład M. Arcta.

Dwadzieścia powiastek, ozdobionych 
kilkunastu obrazkami przeznaczonych 
dla małych dzieci.

z<,Teresa Jadwiga. Gabryela. Powieść 
dla dorastającej młodzieży. Warszawa 
1906. Nakład Gebethnera ,1 Wolffa.

W formie udatnej powieści skreślony 
jest w tej książce życie głośnej w swo­
im czasie poetki Narcyzy Żmlchowskiej. 
Dziełko ozdobione jest pięknie wykona­
nym wizerunkiem bohaterki i kilku ry­
cinami, ilustrującemi tekst.

Treść N° 9 „ŚWIATA” z dnia 2 Marca.

„K arta  albumowa**. „W zadumie11. Lukę Fildcs 
„O d rod zen ie  E ry n u ” . A dolf Nowaczyński.
„Z c y k lu : S o n ety  k r ó le w sk ie ” . (Z 2 ilustr).

Nawrocki.
„ S ła w n y  C z ło w iek ”. fVłod. Persyński.
„N a R usi h a lic k ie j”. (Z l i  ilustr.) Cft.
„Z d z ie d z in y  w y n a la z k ó w ” . (Z 3 ilustr.) am. 
„Z tw ó r c zo śc i p o ety c k ie j o sta tn iej doby”.

Wincenty Kosiakiewicz.
„G od iw a” . Józef Kotarbiński.
„ S z k ic e  sejm o w e ” . (Z 4 ilustr). Lnbicz. 
„ J est coś z g n iłe g o  w  p a ń stw ie  du ńsk iem ” .

(Z 7 ilustr) Światowy.
D ram at K rech ow ieck iego  „My**. (Z i ii. Ch. 
„D ru g ie  w y b o r y ” . (Z 45 ilustr). Vivus. 
„.Nasi p o s ło w ie  na L itw ie ”. W. I. Ł. 
„N apad na  f i l ię  pocztową**. (Z 3 ilustr). sk. 
„L  teatru**. S . K. i  IV. P.
„K oncert M ich ałow sk iego" . (Z 1 ilustr). J. 
„ Ś p iew a c z k a  estradow a" . (Z 1 ilustr.) J. 
„K oncert Raut M onstre".
Z a to n ięc ie  parow ca  „Berlin**. (Z 2 ilustr.) K. 
„K s. K lem en tyn a  K oburska*1. (Z 1 ilustr.) a. 
„Nekrologia**. (Z 2 ilustr.)
„D od atek  ilu str o w a n y ” . (Z 4 ilustr.) Antony.

ODDZIELNE ILU STR A C Y E.
„Sfinks". Edward Wittig. „Przebudzenie się wio­

sny Roine. Poświęcenie lokalu „Spójni" 
w Pruszkowie (2 ilustr.) Zgon poety. Tra­
giczne zajście w teatrze poznańskim.

D -r D. BALSZYN
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. o-go Łazarza. Wener. skór­
ne i moczopłciowe S zk o ln a  5. (M arsznlk  140).

do 11 r. i od 4—7 w. Panie 8 —4. (889)

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. -

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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Maszyna do szycia 
SINGERA.

Lat temu kilka panna Alicya Roose- 
velt, córka popularnego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, zwiedzała Ja­
ponię. Gość tak znakomity, przybyły 
jeszcze z kraju, zaprzyjaźnionego, je ­
żeli nie przez sentyment to przez po­
litykę z Japonią, uzyskał fawor nie­
zwyczajny, nawet wyjątkowy: 
cesarzowa japońska przyjęła 
pannę Roosevelt na osobnej 
audyencyi.

Panna Roosevelt zło­
żyła jej wtedy upomi­
nek, posiadający sym­
boliczne w pewnej 
mierze, a w każdym 
razie wyraźnie na­
rodowe znaczenie.
Upominkiem tym by­
ła—singerowska ma­
szyna do szycia.

Ten fakt wskazuje
nam dowodnie jak ame­
rykanie z tego wynalaz­
ku są dumni, jak wysoko 
go oceniają, jak się nim po­
pisują.

Istotnie maszyna do szycia jest 
największą chwałą mechaniki, zasto­
sowanej do gospodarstwa domowego; 
je s t ona i największą chwałą Ame­
ryki. Amerykańscy konstruktorzy, ce­
lowo i świadomie postanowili sobie 
wprost podnieść godność człowieka, 
uwalniając go od wszystkich możliwie 
czynności, wymagających tylko mu- 
skułów, siły, systematyczności. Powie­
dzieli oni:

Sala bezpłatnego nauczania haftu na maszynach Singera.

— Człowiek nie ma być maszyną.
I wszystko co tylko da się mecha­

nicznie, czyli bez udziału myśli ludz­
kiej wykonać, powierzają maszynom.

Maszyna do szycia, wynalazek ge­
nialny i niespodziewany w swoim cza­
sie, z pewnością konstruktorów ame­
rykańskich temi wysokiemi ambicyami 
natchnęła, z pewnością przyczyniła się 
głównie do wskazania im tej wspania­
łej drogi, na której tyle tryumfów zo­
stało odniesionych.

Biura^Tow. Singer w Warszawie.

Musieli bowiem wynalazcy powie­
dzieć sobie:

„Skoro mamy maszynę, umiejącą 
w tak świetny a łatwy sposób wyko­
nywać tak trudną, mozolną, drobiaz­
gową robotę jak szycie, wszystkie 
inne mechaniczne zajęcia można ró­
wnież maszynowo robić."

I nastąpiły, jeden po drugim, wy­
nalazki maszyn rolniczych, wykony­
waj ących skomplikowane roboty w po­
lu, maszyny do prania, maszyny ra­
chujące . . .

Jeżeli wielkie są zasługi maszyny 
do szycia w otwarciu szerokich per­
spektyw wynalazczych, to jeszcze wię­
ksze, niezawodnie, zasługi kładzie ona 
ustawicznie dla cywilizacyi. Można, 
bez przesady nawet powiedzieć, iż 
idzie ona w pierwszym szeregu tego, 
co kulturę ludziom niesie, bo gdzie 

tylko zjawia się trochę światła, 
nieco porządku i odrobina do- 

brobytu—tam już singerow- 
ski agent wnosi swoją ma­

szynę do szycia. I wiel­
ka firma amerykańska, 
być może, przed Mic­
kiewiczem nawet „do­
czekała się tej pocie­
chy", iż jej wyroby 
„pod polskie zabłą­
dziły strzechy."

— Czyż nasi wło­
ścianie używają już 

maszyn do szycia? — za­
pytasz czytelniku, pełen

zdziwienia pewno.
Tak jest, używają. A na­

wet, posłuchajcie co mówi p. Ja­
rocki, główny reprezentant na Kró­

lestwo Polskie:
-  Polski włościanin?! Ależ to 

najlepszy nasz k lijen t...
I dowiaduję się, że maszyny Sin­

gera oddawna wędrują do zagród chło­
pów naszych, że mają śród włościań- 
stwa klijentów we wszystkich guber­
niach, we wszystkich okolicach, a w po­
łudniowych i wschodnich ' okolicach 
kraju, zamożniejszych i ośwfięceńszych, 
tych maszyn rozchodzi się bardzo po­
ważna ilość rocznie.

— Ułatwia nam to, oczywiście, 
nasz system sprzedaży — mówił mi 
p. Jarocki. — Ta sprzedaż odbywa się, 
gdy kto chce, na raty, i to na raty 
minimalne, bo wynoszące jednego ru­
bla tygodniowo. Klijent nasz otrzy­
muje maszynę za małym zadatkiem. 
Po złożeniu tego zadatku klijent 
już maszynę ma u siebie w domu, 
już ma gotowy warsztat do pracy 
i do zarobku. Po odbiór rat zgłaszają 
się sami nasi inkasenci, co tydzień 
w mieście, co miesiąc po wsiach, tak, 
że klijent żadnych kosztów nie pono­
si. ani żadnemi kłopotami obarczony 
nie jest.

— I włościanie wypłacają się do­
brze?

-  Doskonale. Płatnik to, jak na 
nasze stosunki, nawet wyborny, bo 
słowny i punktualny.

Trwałość maszyn Singera, które 
wyglądają niby delikatne i wykwin­
tne cacka z pozoru, jest wypróbowana.

Kosztem jednak jakiej staranności 
w produkcyi osiąga się ta trwałość, 
o tern zwykły klijent pojęcia nie ma
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W magazynie Singerowskim p rzy^sk ich  firmy, gdzie zastosowano ideał
Marszałkowskiej ulicy pokazywano mi 
próbki blatów do maszyn; to co wi­
dzowi przedstawia się jako cienka, je ­
dnolita, zwyczajna deszczułka, jest 
wielce skomplikowanem zjednoczeniem 
wielu fornierów; sklejeniem warste­
wek drzewnych, cienkich jak papier 
niemal; układaniem ich tak, żeby słoje 
drzewne szły w różnych, krzyżujących 
się ze sobą kierunkach.

Z takim mozołem przygotowany 
kawałek deski na stolik do maszyny 
nie obawia się ani suszy, ani wilgoci; 
ani mrozu, ani upału; ani zmian na­
głych i częstych temperatury.

A podobna staranność stosowaną 
jest do każdego, najdrobniejszego 
szczegółu maszyny Singera.

Organizacya handlowa firmy Sin­
gera obejmuje literalnie cały świat. 
Kula ziemska podzielona jest na pro- 
wincye i okręgi, z pewną autonomią 
każdy, działający na ogólnych zasa­
dach jednak i w ogólnej harmonii. 
Zapewnia to zarówno wielkie korzyści 
klijentom jak i firmie.

Oto np. ktoś kupił maszynę w Pło­
cku a tymczasem przyszło mu do gło­
wy emigrować na drugi koniec świata, 
do Parany przypuśćmy. Skład płocki 
przyjmuje wtedy od klijenta swego 
sprzedaną mu maszynę a skoro emi­
grant przywędruje do dalekich krajów 
południowej Ameryki, skład singerow- 
ski w Kurytybie wydaje mu maszynę 
do szycia.

Inny wypadek. Podczas wojny 
rosyjsko ■ japońskiej wielu oficerów 
warszawskiego garnizonu powołanych 
zostało na plac boju. Opuścili oni 
nasze miasto, przenosząc się na krańce 
Azyi z rodzinami i gospodarstwem; 
a więc i z maszynami do szycia, wzię- 
temi na raty w magazynie Singera. 
Kłopot nie mały musiała sprawiać 
panom oficerom myśl: „jak oni teraz 
dalsze raty wypłacać będą?“ W War­
szawie ta manipulacya odbywała się 
tak łatwo i prosto: zjawiał się co so­
bota w mieszkaniu inkasent firmy Sin­
gera, dawało mu się rubla, otrzymy­
wało się odeń różową markę, tę markę 
wklejało się do osobnej singerowskiej 
książeczki i wszystko skończone aż do 
przyszłej soboty. A teraz? Tyle ty­
sięcy wiorst dzieli maszynę od jej 
warszawskiego składu ? ! ... Ale oto 
ledwie właściciel maszyny zagościł 
w Charbinie, Władywostoku, Czycie— 
aż tu staje przed nim, w tymże Char­
binie, tymże Władywostoku, tejżo 
Czycie. . .  inkasent firmy Singera. 
Miejscowy inkasent miejscowego skła­
du. Przedstawia rachunek warszawski 
i podaj e takie same różowe rublowe 
marki do wklejenia do tej samej ksią­
żeczki singerowskiej. A zachwycony 
niewątpliwie tern ułatwieniem niespo- 
dziewanem właściciel maszyny, wyj­
muje rubla i wymienia go na różową 
markę, — szczęśliwy, że go z kłopotu 
posyłania pieniędzy wybawiono.

P. Roman Jarocki, który objął na­
czelne kierownictwo składami singe- 
rowskiemi w Królestwie (a objął je  po 
p. Herzenskronie, który zarządzał niemi 
lat trzydzieści) z wielką uprzejmością 
oprowadził mnie po biurach warszaw-

nle prosty i praktyczny system kan­
celaryjny, będący nie ostatnim ame­
rykańskim wynalazkiem, — i po wspa­
niałym magazy nie (Marszałkowska 137), 
który mieści między innemi całą wy­
stawę dekoracyjnych i ar­
tystycznych prac, wy
konanych na maszy­
nie Singera.

O tej wysta 
wie muszę wspo­
mnieć osobno.

Przegląda­
jąc te hafty, 
proste a wy­
kwintne, te ko­
ronki delikatne 
a wzorzyste, te 
naszycia wypu­
kłe ikolorówpeł- 
ne, te o b ra z y  
prawdziwe, igłą 
wykonane, a do złu' 
dzenia pastele i a- 
kwarele naśladujące— 
przyszło mi na myśl, że 
Singerowska maszyna, choć 
się i stała już w gospodar­
stwach naszych, nawet 
najmniej zamożnych, me­

blem koniecznym i instrumentem nie- 
oszacowanym — to jednak instru­
ment ten nie jest wcale — wyzyska­
nym.

Maszyna do szycia zdolna jest do 
robót, których 99 klientek na sto od 
niej nigdy nie wymaga. Obeznawszy 
się jednak dobrze z tą maszyną,—na 
co jakiś dziesiątek lekcyi, dawanych 
w magazynie singerowskim zupełnie 
bezpłatnie, może wystarczyć — pilna 
gosposia może przyczynić się zarówno 
do upiększenia swoich pokoi, jak też 
do urozmaicenia artykułów swojej 
toately. Monogramy, liście i kwiaty, 
łańcuszki i wiązania, przeświecające, 
ażurowe, koronkowe motywy, wypu­

kłe, dywanowe, barwne ornamenty— 
wszystko to igła maszyny singe­
rowskiej bez .żadnych komplikacyi 
i osobnych przygotowań wykonywa, 
wymagając jedynie od pracownicy 
trochę wprawy i odrobiny gustu.

■^^Na te właśnie dekoracyj­
ne roboty nasze panie, 

którym nie brak ani 
smaku, ani—czasu 

powinny zwrócić 
p i ln ą  u w ag ę . 
Tym, które by 
rade coś zaro­
bić, daje to go­
towe łatwe i 
przyjemne rze­
miosło. Tym, 
które poszuku­

ją  godziwego 
p rz e p ę d z en ia  

czasu, otwierają 
te roboty naj­

milszą rozrywkę, 
dającą ujście zdol­

nościom, a nawet 
ambicyom a r t y s t y c z ­

nym.
Jeden z oddziałów sklepu Tow. i biedna robotnica, i 

Singer w Warszawie. . , . .skrzętna gosposia, i wy- 
kwintna dama mają w ma­

szynie do szycia Singera pomocnicę 
i przyjaciółkę, z którą tylko należy 
się, trochę trudu nie szczędząc, do­
brze się poznać, aby zapewnić sobie 
wielką sumę korzyści i satysfakcyi.

Łatwość nabycia maszyny do szy­
cia, połączone z niezbędną prawie jej 
potrzebą, sprawia, że dziś niema już 
domu, choćby trochę zamożniejszego, 
gdzieby jej nie było, gdzieby ona nie 
świadczyła ważnych posług, przez ni­
kogo nie zastąpionych, dla całej ro­
dziny. Zresztą, rosnąca z każdym ro­
kiem drożyzna robotnika przyczynić 
się słusznie musi do tern większego 
jej rozpopularyzywania.

Antony.

Sklep Tow, Singer przy ulicy Marszałkowskiej w Warszawie.
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OGŁOSZENIA.
F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B L E S S E ”
w Warszawie, 

poleca:
Papierosy i Tytonie.

śwaryst
fryzjer/zjer

M a r s z a ł k o w s k a 114

otrzymał perfumy i 
kosmetyki ż fabryki 

Guerlain

I CHIRURG ICZNO-
| ORTOPEDYCZNY ZAKŁAD 

KRAKÓW, Rynek Kleparski 12. Tel. 540. Docenta Uniwer. Jagiellońskiego. 
70 najnow szych  przyrządów i m aszyn. Leczy garby, skrzyw. kartu

I i kręgusł., zwichn. biodrowe, zapal, stawów, krzywe kolana i stopy. Sztu- 
1 czne nogi i ręce. Masaż ręczny i wibrac. W łasny wyrób gorsetów, 

pasów brzusz. i bandaży według Hessinga, Roentgen. Leczenie 
gorącem powietrzem.

D RA V. CHLUMSKYEGO.

N a g r o d z o n a  m e d a le m  FABRYKA DZWONÓW w P u s t a ln ik u

p - A .  Z w oliński i S. C zerniew icz
Kantor w Warszawie, Chmielna 38 tel. 187*80. (887)

Wykonywa wszelkie roboty w zakresie swej specyalności

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

Ijenryk Schwarz"
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  43 . 

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.

żadne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekomejjuiepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyi, którą zdobyły GRYFY W ENTZKIEGO

NOW E UDOSKO NALENIA
zostały wprowadzo­
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W yłączny reprezentant

j yiljred grodzki
Warszawa, 33, Senatorska.

? -----------------------------------------—

Wyłączna sprzedaż na Kraków i Za- 
chudnią Galicję słynnego obuwia ame­

rykańskiego z fabryki

Florsheim & Company
W CHICAGO

POLECA 707

Zdzisław Zdanowicz
Magazyn galanteryjny, skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do po­

dróży,
ul. S ław kow ska Nr 3/II, KRAKÓW. Hotel Saski. Teł. 516.

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanteryę etc.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze:
Wysortowane fajans, białe od rb. 4.50, malowane od rb. 10.

„ porcel. „ ,, „ 12. — „ „ „ 20.
„ szklane gładkie „ 5. — dekorowane „ 13.

Żyrandole kościelne i salonowe
poleca

„F. KOZŁOWSKI”.
obecnie

8. Nowacki i W. Chojnowski
W arszawa, Rymarska JVs 7 róg Leszna. Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto­
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

WITRAŻE 
żelatynowe angielskie 

,,G lacier“
najpraktyczniejsze do okien koś­
cielnych, oraz klatek schodowych, 
przytwierdzane na cement i wer­
niksowane, Pracownia i Wyłączna 
Sprzedaż na Król. Pol. i Cesarstwo

JC. Sokołowski i S-ka
M o n iu s z k i JWS 6 .

w i A  W A R S Z A W Ę  I P R O » ^

Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie, od najprostszych, do 
najwykwintniejszych, i t. p. Obicia papierowe w wielkim wyborze, 
od 8  kop. rolka. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 
wszelkiej konkurencyi. Większe sumy za wykończone roboty, na 
żądanie mogą być wypłacane w ratach podług umowy, z czem po­

lecając się, proszę o łaskawe sprawdzenie.

E .  R A T O W S K I .  j j g m
KRAKÓW 

ul; GRODZKA-2.CKPRWN SZCZIIHKOWSKI Ł
Wielki wybór: •rękawiczek,' wstążek, woalek, paskijw, torebek, per­

fum pudrów, mydła, etc., etc. etę  h i I
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W. S k i b i ń s k i
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW

Warszawa, Wielka 44, Sienna 5, Zielna 15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai­
kowe, stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p.

Telefon 52-80 Winda 779

Z3

ii.
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S E R W IS Y  S T O Ł O W E  K u b .  3 2 ,  3 5 ,  4 0 ,  4 5 ,  5 0 ,  5 5 ,  6 0  i t .  d .
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

S T A N IS Ł A W A  GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat N° 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę i adres.
Poleca ogromny wybór serwisów stołowych, szkła, majoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. Własna m alarnia wykonywa artystycznie 
całkowite wyprawy ślnbne ora2 fotogr. wieczne na porcelanie. UWAGĄ: Każdy kapujący serwis porcel. otrzymuje b ezp l. 100 sztu k  szkła stołowego.

WWGR.W, Z t OT.MEDALEHwPARYŻO. 
ZNANY

JjeSWEL

CfeSbSiEDRSKIEGD
s a, KT i* IZ

WYSTRZEGAĆ SIĘ NRSLBDDWNICTW,

W Y D A W N IC T W A

GEBETHNERA 1 W O LFFA

Żądać najlep­
szą szwajcar­
ską mleczną 

czekoladę

Cailler’a,
DRZEWKA OWOCOWE

b. ładne w koronie po 35 i 45 kop. 
sztuka. Róże nizkoszczepione w 100-tu 
najp iękn iejszych  odm ianach po 20 kop 
szt. sprzednje ogród pomologiczny D-ra 
K. ZAWADY w Częstochowie. Zakład 
otrzymał na wszechświatowej w ysta­
wie w Paryżu 19oO r. pierwszą nagro­

dę. Katalogi,na żądanie.

KorzonT- Jtistorya nowoczesna 1788 —  1805,
uzupełniona latopisem XIX stulecia, z dodanięm ge­
nealogii, mapy, 42 illustr. i rozkładu lekcji. 3,—

* Kościuszko wBŻ n i e a 2%ide°kUmentÓW Wysn3.& 
Koszutski st podręcznik ekonomji politycznej i,20
papee Fr. dr 5 ^ 3  j z czas^w x azjmierza

■ ■  - -  ’ 2.40Jagiellończyka.
Raieigb t £ jementavne zasady polityki. Przetł. dr. J. 

Polak. —.60
Sobieski W. Crybun ludu szlacheckiego. ski). Studjum

historyczne. 1.50.

BAUME BENGUE

BAUME BENGUE

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY

NEWRALGII
Dr. BENGUE, Właściciel Apteki | 

47, Rue B lanche ,w  Paryżu
Gen a : l  r, ao k.

Skład główny: Józef SALZNIAN jr.
Warszawa, Senatorska 38.

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych s

JAN KARMANSKI i S-ka
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11.

IZ P A lZ Ó tA / Karmel.24pensyonat 
M IM IK U  W  a .B O R O N SK IE J. 
Pokoje umeblowane z utrzymaniem

Sprawy szkolne i wychowawcze l. szone w wydziale
wychowaw. warsz. To warz, hygienicznego. 1.—

W sprawie autonomji Królestwa 
polskiego. - 3j

Zasady ogólne ekonomji społecznej.
Wyd. 2-gie, przejrzane i powiększone. —.6

struwe h p | ozoj j a w ostatniem dziesię­
cioleciu (1 8 9 4 -1 9 0 4 ). ni 7 s

Tokarz Wacław. QSfatnje J(UgOna K ołłąU ja
(1794-1812). Praca odznaczona nagrodą im. J. U. 
Niempewicza 2 tomy.

Wiek X IX . Sto lat myśli polskiej.
Pod redakcją: Ig. Chrzanowskiego, H. Gallego, St. Krze­
mińskiego, Tom. I. Wypisy 1 —142. rb. 1.80, w oprawie 
ozdobnej 2.£ 0.
Do n a b y cia  w e  w s z y s tk ic h  księgarniach*

Aromatyczne mydło w proszku

„ P E R F E K T ”
bez konkurencji, do mycia wszystkiego 

znakomite do kąpieli.

„ P A R A D A ” *
m y d ło  hygieniczne do mycia rąk nad­
zwyczaj ważne dla pracujących i dok­
torów. Żądać wszędzie. Hartownio 
Warszawa, Senatorska 28—30. Fel. 17#

L u d w ik  W . Szwede
Stecki Jan.

.60.

4.50
Życiorysy, stresz-

Metallman Edmund, Kraków, 
Kolejowa 4. Załatwia ekspedycye, 
krajowe, zagrań, i zamorskie-form, 
cłowe i przewóz mebli patentów, 

wozami meblow.

ZAKŁAD STOLARSKI ARTYSTYCZNI
Specjalność roboty kościelne

F E L IK S A  KRAUZE
W arszawa Królewska 23. Tel. 65-78. 

Wykonywa: Ołtarze, Ambony, Chrzciel­
nice Feretrony, oraz przedmioty wcho­
dzące w zakres zdobnictwa Kościołów

Posiada również gotowe: 
Ambonę, gotycką dębową, Feretrony

Klęczniki i t. p.

L.
IMPORT KAWY

B. J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlepsze g o to w e  m ie s z a n k i  K A ­
W Y P A L O N E J wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowania, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica W ie rz b o w a  5 przy rogu Niecałej 

„ l  „ M a rs z a łk o w s k a  60  między Wiloz. i Pięk. 
3 » N ow y  Ś w ia t 29 przy Chmielnej

N a lew k i 2H dom W-go Feinkind 335 I

NOWE UTWORY
na fortepian

I. I. PADEREWSKIEGO
„Sonatę** pour Piano Op. 21.

Stronic 51. Cena Rs. 4. 
V a r ia tio n s e t F u q u e  sur un thś- 
me oryginał pour Piano op. 23. Ce* 

na rs . 3. Stronic 35. 
Wyłączny Skład wszystkich 
utworów I. I. Paderewskie­
go na Królestwo i Cesarstwo 
w Księgarni i Składzie Nut 
Leona Idzikowskiego

w Kijowie
K atalogi N ut bezpłatnie.

♦

FRANCUSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NR ŻYCIE.
K a p ita ł  r e z e r w o w y  1 7 5 ,0 0 0 ,0 0 0  F ra n k ó w .

Osobna gwarancya dla ubezpieczonych w Rosyi z dnia 31-go grudnia 1903 roku
6,126,435 rubli.

Działające w Państwie Rosyjskiem na mocy Najwyżej udzielonego pozwolenia w dniu 2-im czerwca 1889 r. 
Kaucya złożona w Banku Państwa 5 0 0 ,0 0 0  ru b li .

Ubezpieczeni, począwszy od pierwszego roku trwania ubezpieczenia, przyjmują udział w zys­
kach (które Towarzystwo oblicza nie od każdorocznej składki, lecz od ogółu wypłaconych składek), 
albo też otrzymują dodatkowe ubezpieczenie na wypadek choroby lub niezdolności do pracy, na za­
sadzie czego Towarzystwo nie pobiera wcale od ubezpieczonego przypadających składek w razie cho­
roby i wypłaca -1', ubezpieczonego kapitału niezwłocznie, bez względu na termin polisy, w razie ka­
lectwa ubezpieczonemu lub jego spadkobiercom.

Za opłatę składek ratami półrocznie Towarzystwo do'icza tylko 1 proc.—kwartalnie l 1/. proc., 
w stosunku składek rocznych.

Ubezpieczenia przyjmuje i udziela wszelkich objaśnień
Filja dla Królestwa Polskiego w Warszawie, Marszałkowska 138.

Księgarnia J .  F i s z e r a ,  Nowy-Świat 9 
w warszawie, poleca dzieła pedagogicz­
ne R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej 1 
najłatwiejszej nauki J ę z y k ó w  Ob* 
c y c h ,  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z objaśnie­
niem wymowy i z k l u c z e m ,  pod tyk:

Sa m o u c z e k
P o l s k o  •  N i e m i e c k i  knrs 
wstępny ( E l e m e n t a r z )  pi 
kop. 5, 12,24 i 40; knrs 1-siy 
k. 80; knrs U-gik. 1.60.Rusko* 
N i e m i e c k i  po kop. 6,18,24, 
40 i 2.20. P o l s k o - F r a n c n i  
knrs I-szy k. 1.20; knrs II-gi 
k. 3.20. G r a m a t y k a  P ol­

s k o  ■ F r a n c u s k a  kop. 1.20. Wy* 
p i s y  F r a n c u s k i e  kop. 80. Poi* 
t ó k o - A n g l e l s k l  knrs l-szy kop. 15. 
knrs II-gi kop. 1.20. A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  kop. 50, — Polsko* 
R u s k i  E l e m e n t a r z  po kop. 5,12, •* 
i 40; knrs I-szy k. 1.40, kars II-gi k. 1.80.

(669)
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przedsiębiorstwo Kopalń jYlarmurów Kieleckch
w y łą c zn i zastępcy

l > o m  B a n k o w y

W. Suchodolski i S-ka
oddział eksportowy Warszawa, Niecała 1.

Poleca i ma na składzie*, schody z marmuru i piaskowca, posadzkę, parapety 
minki, ołtarze, chrzcielnice, kropielnice, pomniki, płyty polerowane na stoły, 
densy, amywalnie; płyty garbarskie, wykonywa całe fasady domów. W fał 
znajduje się zawsze duży zapas szabru, bloków i płyt marmur, w stanie suro*

Składy domu Bankowego W. Suchodolski i S 
JASNA 6.

Każda praktyczna gospodyni używa 

CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO
B E N S D O R P '8

uznając jego własności.

Wystarcza wziąć tylko */2 tej ilości, którą bierzetny iftnej 
marki, aby otrzymać najlepszy i najpożywniejszy napój.

Nasze żółte opakowanie gwarantuje
CZYSTOŚĆ DOBRY GATUNEK OSZCZĘDNOŚĆ.

Reprezentanci na Warszawę i Północną Polskę A. BUDNY i J. GRABOWSKI.

Szwedzko Amerykańskie
Kompletne Urządzenia Biuro'

PHI ST A

D O M  H A N D L Ó W

lita i Laurjsieiici
Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55

so rubli miesięcznie
ubocznego zarobku może każdy łatwo osiągać. Of< 

do Biura Ogłoszeń Ungra.
W arszawa, Wierzbowa 8 „ZAROBEK”

F a b r y k a  T o w .  A k c y jn e g o  
, ,P u ste ln ik1’ pod Warszawą 

wyrabia: D achów ki ż łobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna­
czone na wystawach w Lublinie, W ilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi­
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 

i  zwyczajną, oraz sączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar­

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w s k i e - P r z e d -  
m ie ś o ie  5 ,  w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Teleforu 
J4 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy

syłają się gratis. tjz i

Bar Artystyczny „POD WIECHĄ”
T ow . A k cyjn ego  Ilaberbusch  & S cliie le  S ienn a  2. 

Znakomite piw a z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówieni
przyjęcia. Ceny n izk ie .

JAN STOLARZEWSKI
(Krawiec Damski).

Akuratnie i Elegancko wykonywa Kostju­
my angielskie, Żakiety i Okrycia z wła­
snych i powierzonych materjałów. oraz 

Kostjumy do jazdy rowerami. 
Warszawa, Marszałk. 90 (w podwórzu)

Księgarnia §. C entnerszw a i S-ki
w  W a r s z a w ie  143 M a r s z a ł k o w s k a  143  

poleca dwa nowe wydania dzieła dotychczas zabronionego

E. Renana: ŻYWOT JEZUSA
w przekładzie Andrzeja Niemojewskiego wydanie tanie, 

p e łn e ,  z uwagami (28 rozdziałów 260 stron dużej 8-ki) Rb. O.f
wydanie z przedtpowami, komentarzami, na lepszym papierze 1J 
oraz jako nowości
B r o d o w s k i  Feliks D r z e w a  nowele 1.-
S c ł i l a f  Johannes W io s n a  przekład St. Przybyszewskiego 1.-

Do nabycia we w szystkich księgarniach.

H O T E L  R Z Y M S K I Co g run tow nej prze* 
udow ie z dniem 1 

S tyczn ia  1907 roku  
zosta ł o tw arty .

ZA K ŁA D  O G R O D N IC ZY

BRACI HOSER E
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze­
wy parkowe oraz rośliny trwale gruntowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

Wyprawy kuchenne! Naczynia 
emaljowaue i z czystego niklu 
Maszynki naftowe i spirytusowe!
Piecyki do ogrzewania pokojów!
Kominki koksowe Salamandra!
^elaza spirytusowe do prasowa­
nia. Pralnio Wjżym&czki!„Empire”
Łóżka angielskie! Łyżwy! Okien* 
ka bezpieczeństwa! Wanny z pie 
cykami, kubły; umywalki; water- 

klozety hygieniczne 
POLECA

A. ORTHWEIN
u l .  C Z Y S T A  8 .  Ceny przystępne.

Dum B ankow y

ULANICKI i SOKOŁOWSKI

MAŁECKI
Fabryka Fortepianów i Pianin S 

Piękna 1 (róg Al. Ujazd.) tel. 17065.

LABORATORIUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suci 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. Wendy Kraków

Przedmieście 45. Warszawa.
P rospekty  i l ite ra tu ra  w ysy ła  s ię  na żądanie.

Już otwarty został na ul. Marszałkows 
N: 144 teatr „Illusion“ Frćres Goldi. Nowość nie 
wała, zupełne złudzenie, słyszy się i widzi opery, e 
ry z tańcami i śpiewem. Szczegóły w afiszach.

Dyrekcy;
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Towarzystwo Parowej fabryki Mebli 
i W YROBÓW  STOLARSKICH

K a r n ? a i? s X i i  S —
meble, urządzenia szkolne i wszel­

kie wyroby stolarskie #37
w Warszawie, ulica Chłodna Na 44.

S
ZYDŁOWIECKIEJ fabryki poirozóo 
i bryczek kantor i skład w Warsza­
wie, Foksal 11, dom własny. Za sześć 
7Mkop. marek cennik ilustr.

Shampo /Imericain
„SANADERMA"

Najtańszy środek do mycia 
głowy, usuwa łupież zapobie­
ga wypadaniu włosów, nada- 

je miękkość i puszystość 
Cena paczki tylko 20 groszy 
Sprzedaż w Składach Aptecz­
nych Aptekach i Perfumerjach 
W y łą c z n y  R eprezentant: 583 
T. Łastowiecki, Chmielna 112.

Kraków, Szpitalna 19. 898

Skład maszyn -  —  -  
= — -  —  i narzędzi 
Towarzystwa Rolniczego

w  W i l n i e .  072

— A panieneczka ile ma lat?
— To zależy...
_
— Jak wychodzę z papą na miasto 

to mam 13 — ja k  z m am usią, w olno mi 
tylko mieć osiem.

3 Rb. i w ię c e j 
dziennie! 

ROBOTA 
dla

KRŻDEGO! 
na patentowa­

nej
MASZYNIE
BYSTROWIĄ-
ŻĄCEJ

„UL”
Poszukiwani pracujący obojga 
płci do robienia pończoch na 
naszej maszynie
ODDALENIE NIE GRA ROLI 

Prospekty gratis przez 
„U L ” N° 148.

Handel maszynami bystrowią- 
zącemi dla pracy domowej 

WARSZAWA, MAZOWIECKA Ne 6
Poszukiw an i A a en c i

B. GABRYELSKA
K rzy sz to fo ry , KRAKÓW. 699 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd­
nych fabryk fortepiany, oianina, har­
monie i pianole za gotówkę lub na- 
spłaty nawet 20-stomiesięczne. Instru­
menty używane od cen najniższych.

F ab ryka  Po­
w ozów  i B ry ­

czek

Jerozolimska ?9,

perfurąerja

3. W róblew skiej
poprzednio

A. L I P I N  K
N iecała  róg W ierzb ow ej

pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w roku 1837

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE 1 OD NIESZCZĘŚL1- 
— 7~ WYCH WYPADKÓW.." --" -  ■ ------------

DOM HANDLOWY O . R O S G N f J L U M  M arsza łk ow sk a  149. 3  
Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, gnbernialn. i powiatów

Adres telegraficzny: R osenblum  W a rsza w a .

TATTERSALL NI. KONOPNICKIEGO
T rę b a c k a  JVe I I,  w  W a rs z a w ie  

Poleca: wielki wybór koni wierzchowych (hunterów/ i zaprzęgowych. W yna­
jem wykwintnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem  
22 w r ze śn ia  r. b. o tw orzon a  z o sta ła  U jeżd ża ln ia , gdzie udzielane są

lek cje  kon nej ja z d y  dla pań i panów przez zd o ln ego  sp e c ja lis tę .
Przyjmują się konie do wyjeżdżenia i n a tta jn ię . 68

E g zy stu ją c a  od roku 1824
FABRYKA WYROBÓW P LATERO W A NYCH  

Srebrnych 84 próby

f r a g e t
w W arszaw ie , u lica  E lek tora ln a  J\S 10.

Własne magazyny znajdują się:
w J Wierzbowa dom dochod. Teat. Rządów. (598)
w warszawie. Nalewki 16. ŁÓDŹ: Piotrkowska 61.

Nagroda wielki medal złoty od M inist. F in a n só w

M Y D Ł A
Przetłuszczone hygieniczne

udelikatniające skórg, chroniąca ją  o i wpływu temperatury 
wyrabia Apteka M. Malinowskiego

N o w y -Ś w ia t 35, w  W arszaw ie .

Postiches boufants
BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24.

Specyalnej, f a b r y k i  Jransm isyi i Odlewni Żelaza

J. JOHN W ŁODZI
P O L E C A

C zęśc i rozp ęd ow e (transmisyjne) o rustrojach przj wilejowanych, opartvcb 
na trzyd ziesto -k ilk o letn iem  d ośw iad czen iu , wyrabiane h u rtow n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

R uszty  że liw n e  tw ard zon e (hartgusowe)
K oła rozp ęd ow e do silników (do 7,5 metr, średnicy i 5220 pudów wagi)
Od roku 1890 w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  pędni do s iln ik ó w  na ogólną

m oc 77000 kon i m ech an iczn ych .

Powszechne Towarzystwo Elektryczne

A. E. G. =
W arszaw a, M arsza łk ow sk a  130, te le fo n  31*29.

Urządza instalacje oświetl, elektr. fabryk, domów, sklepów, mieszkań i t. d., 
oraz przyłączenia do stacji centralnej miejskiej. O ddziały: Petersburg

Moskwa, Charków, Kijów, Sosnowiec. S k ła d y  artyk . e lek tro tech n .

Dr. W. ZAKRZEWSKI
spec, akuszerja i choroby kobiece

P i ę k n a  6 2 .  Tel. 18790. przyj muje do 9 rano i od 4-ej do 6* ej po poł. 
Stosowania w leczeniu chorób k ob iecych  niebolesnego stałego prądu elek­
trycznego, massażu witracyjnego i k ąp ieli św ietln y c h  e lek try czn y ch .

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy, znaczne ustępstwa. 316

llnndel w in  „ P O D  B A C H U S E M "  o ł?g
“ 8 1  Wina firmy MAURYCY SEYDEL i S-ka g s S T j g
g „• a W arszaw a — M arsza łk ow sk a  róg  W idok  * « * ^ 3
5  2 3  T elefon  JM 100. W in iarn ia  „ERMITAŻ"
® * "55 q* ® ®

Delikatesy— Śniadania —Kolacye. 424

Poleca największy wybór nowo­
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze 583
„ P o stich e  bouffant**

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

Niezbędne do ładnego uczesania Pań 
uznane powszechnie za najlepsze pole­
ca zakład fryzjerski „ROMANA** 
ul. SIENNA X* 1. Na prowincyę w ysy­

ła sie za zaliczeniem. 711

Najwyższe nagrody na wystawach.

FABRYKA—Mokotowska Nq 3 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

magazynie przy fabrree. 
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :  
Warszawa—Wierzbowa Ne 3 
Łódź—Piotrkowska Ne 
Petersburg—Newski Prosp. Ne 

-----<8>-----
Ł ó żk a  typu angielskiego i wiedeń­

skiego najnowszych fasonów
M aterace wszelkich systemów 
U m yw aln ie  i s z a fk i nocne  
W ó z k i dziecinne  
F o te le  dla ch orych  
W yrob y  b lacharsk ie: 1) wanny, 

prysznice, kubły etc.
L od ow n ie  p o k o jo w e

Cenniki na żądanie gratis. (601)

Warszawa Miodowa 4 
Tow. Akc.

TADEUSZ KOWALSKI 
i A. TRYLSKI.

J e d y n y  s k ła d  fa b ry c z n y  
m e b li g ię tyc h

Braci THONET
w  W iedniu .

WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły.

Rządowo uprawniona
F a b r y k a  w ód  m in eraln ych  
sztu c zn y ch  i sp ecy a ln y ch  lecz* 

n tczych  pod firmą 
K. RŻĄCA i CHM URSKI 

W KRAKOW IE, 
przy ul. ś w . G ertrudy I. 4, 

wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek W ody m ineralne  
s z tu c z ., odpow. składem chem. wo­
dom: B ilińsk iej, Gieshtibl., Selter, 
Vichy, Maryenbad, Kissingen, tu­
dzież S p ecy a ln ie  leczn icze , jak: 
Litową, Bromową. Jodową, ftelas., 
Kwaśną oraz W ody leczn . nor­
m aln e w ed ł. prof. J a w o r sk ie ­
go. Sprzed cząstk. w apt. i dróg.

CENNIKI FRANKO. 876
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